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© Z okazji XXXII rocznicy wybu- 
chu II wojny światowej wszedł na 
polskie ekrany film Stanisława 
Różewicza „Westerplatte", przeko- 
plowany na taśmę 70 mm, z dźwię- 
kiem stereofonicznym. W -War- 
szawie nowa wersja „Westerplat- 
te" wyświetlana jest od 1 września 
w kinie „Relax, 


© 21 sierpnia odbył się w Ośrodku 
Kultury Czechoslowackiej w _War- 
szawie uroczysty pokaz filmowy, 
zorganizowany z okazji XXVII 
rocznicy wybuchu słowackiego 
powstania narodowego. Na poka 
zle zademonstrowano filmy uka- 
zujące przebieg powstania oraz ży- 
cle współczesnej Slowacji. Przed 
projekcją wyklad wygłosił Pavol 
Puskar, chargć d'affaires Czecho- 
słowackiej Republiki Socjalistycz- 
nej w Polsce, 


© zs sierpnia odbyło się zebranie 
Rady Polskiej Federacji Dyskusyj- 
nych Klubów Filmowych, na_któ- 
rym wybrano jej prezydium. Prze- 
wodniczącym został reżyser  An- 
drzej Kondratiuk, wiceprzewodni- 
czącym — Czeslaw Stasiewicz, sek- 
retarzem generalnym — Henryk 
Zieliński. 


rojekty i realizacje 


© W zespole KRAJ zaakceptowano 
do realizacji scenariusze trzech 
nowel filmowych: „Pozwólcie nam 
dowoli fruwać nad ogrodem* Sta- 
nisława Lataliy. „Jak tygrys, jak 
lew..'* Piotra ' Wojciechowskiego 
oraz „Z innego świata” Tomasza 
Zygadły. Autorzy scenariuszy będą 
także realizatorami tych | nowel. 
Złożą się one na pełnometrażowy 
film fabularny. który nosić będzie 
tytul „Z Innego świa: 


KRÓTKI METRAŻ 


© W SE-MA-FORZE rozpoczęto re. 
alizację drugiej serii „Przygód 
Misia Colargola". Francuski kon- 
trahent, firma „Procidis* zgłosił 
już wstępne zamówienie na dalsze 
serie: cały cykl „Przygód” składać 
się będzie z 52 odcinków. Niedawno 
ukończono kolejne dwa odcinki tej 
serti: „Miś w przestrzeni reż. 
Eugeniusza Ignaciuka i „Colargol 
na, wslężyca: reż, Jadwigi Kudrzy- 
ckiej, 


Poza seriami powstały w „Se- 
Ma-Forze" dwa filmy animowane 
dla dzieci: „Malowany ul* reż. 
Lucjana Dembińskiego oraz 
gurynki z saskiej porcelany" 
Krystyny  Dobrowolskiej. 


eż. 


Bohdan Poręba zrealizował tilm 
aktorski „Jadą gwiżdże”, przezna- 
czony dla telewizji, poświęcony 
mało znanym obyczajom. kaszub- 
skim. 


Dla dorosłego widza przeznaczo- 
ne są trży filmy animowane: „Wó- 
zek* reż. Stanisł Lenąrtowi- 
cza, „Przebudzenie* reż. Ludwika 
Kronica oraz „Człowiek, który 
chciał się przydać reż. Zbigniewa 
Czerneleckiego. We wszystkich 


„Bruk* reż. Zdzisława Kudły 


tych fllmach powraca w różnych 
wariantach problem nieprzystoso- 
wania człowieka do współczesnego 
świata. 


©_W STUDIO FILMÓW RYSUN- 
KOWYCH w Bielsku-Białej reżyser 
Zdzisław Kudła ukończył prace 
nad filmem „Bruk*; przynosi on 
ostrzeżenie przed cywilizacją nisz- 
szącąj naturalne otoczenie człowie- 


Franciszek  Pyter zrealizował 
„Odmieńca*, opowieść o pingwi- 
Nie, który — nie doceniany przez 
najbliższych — odnosi sukces za 
granicą. 


„Leniwa mysz* — to tytuł filmu 
arimowanego, zrealizowanego dla 
dystrybutora w USA wedlug po- 
pularnej bajki amerykańskiej. Jest 
to opowiastka o leniwej myszy, 
która — poznawszy fatalne skutki 
RJ wady — uczy się pragowito- 
ci, 


© „PORT LOTNICZY". Głośny 
amerykański film _ sensacyśny. 
Chwile grozy na lotnisku, na kt 
rum ma wylądować samolot pasa- 
żerski z odbezpieczoną bombą na 
pokładzie. Grają: Burt Lancaster, 
Dean Martin, Jean Seberg, Geor- 
ge Kennedy i Helen Hayes. Reży- 
serował George Seqton. Film 
barwny, zrealizowany na taśmie 
70 mm. 


© „DOM PANSTWA BORIES”. 
Francuski film _ psychologiczny. 
Pełna nastrojowego romantyzmu 
opowieść o wizycie młodego geo- 
loga w domu starszego kolegi — 
szczęśliwego męża t ośca. Zreali- 
zowany przez czołowego współ- 
twórcę „noweś fali", film stanowi 
odejście od stylu I 'tematyki tej 
szkoły. Reżyserował Jacques Do- 
niol-Valeroze, grają; Marie Du- 
bois, Matthieu Carriere, Maurice 
Garrel. 


© „WYZWOLENIE L. B. JONE- 
SA". Kolejny amerykański film, 
atakujący stosunkł społeczne pa- 
nujące na południu USA. Historia 
mlodego prawnika, który przyby- 


„Colargoł ną księżycu" reż. Jadwigi Kudrzyckiej 


wa do małego miasteczka, gdzie 
jest świadkiem krwawych pora- 
chunków między białymi a Mu- 
rzynami. W rolach głównych: Lee 
J. Cobb, Anthony Zerbe, Roscoe 
Lee Browne. Reżyserował William 
Wyler. 


© „PODWOJNE SAMOBOJ- 
STWO”. Japoński film kosttumo- 
wy, zrealizowany w stylu teatru 
Kabuki. Opowieść o tragicznej 
miłości żonatego mężczyzny i pięk- 
nej kurtyzany; adaptacja sztuki 
wybitnego dramaturga japońskie- 
go, Chtkamatsu (1633—1724). W ro- 
lach głównych: Kichemon Naka- 
mura, Shtma Iwashita, Hose! Ko- 
matsu, Reżyserował Masahiro Shi- 
nada („Piękno I ból”). 


£ 
—ilmpolskinaświecie 


© W dniach 1I—18 września trwa 
w Pesaro (Włochy) Międzynarodo- 
wy Festiwal Nowego Kina. Polska 
przedstawi tam „Rejs« Marka Pi- 
wowskiego. 


Kolejny, XVI Międzynarodowy 
Festiwal Filmowy w Cork (Irlan- 
dla) odbędzie się w dniach 18—25 
września. Polskę reprezentować 
będą fllmy: „Brzezina* Andrzeja 
Wajdy, „Laos — ziemia czerwona" 
Andrzeja _ Brzozowskiego, Aselż 
10! 


sterem" Katarzyny Latailo. 


1a dnia 


BEZ HAPPY-ENDU 


Rozmawiamy z Jackiem Butry- 
mowiczem, debiutującym reżyse- 
rem. Butrymowicz ukończył studia 
w roku 1968, był asystentem w 
czasie realizacji filmów „Jowita” i 
„Stawka większa niż życie” oraz 
drugim reżyserem filmów „Ko- 
lumbowie", „Życie rodzinne” oraz 
„Zabijcie czarną owcę”. We wrze- 
śniu rozpoczyna swój pierwszy 
pełnometrażowy film fabularny — 
„Kwiat paproci”. 


— O czym będzie pański tllm? 


— Jego akcja toczy się podczas 
zjazdu koleżeńskiego qbsolwen- 


x 


tów prowincjonalnego gimnazjum. 
Główny bohater — człowiek Około 
trzydziestoletni — nie jest absol- 
wentem tej szkoły, jednakże zbieg 
okoliczności sprawia, iż bierze u- 
dział w zjeździe. Konsekwencje te. 
go właśnie chcłatbym ukazać. Ak. 
cja filmu trwa jeden dzień, 


— Co bohater przeżywa w czasie 
«jazdu? 


— Mówiąc najprościej: spotyka 
go niepowodzenie. 


— A więc film bez happy-endu? 
— Kiedy bohater nie jest posta- 
cią pozytywną. 
— A kim jest? Czy może aterzy- 
stą? 


— Używa pan sformułowań zbyt 
dosadnych, które przenoszą treść 
jilmu w sferę zjawisk doskonale 
znanych, poszufladkowanych. Nie 
chciałbym mego bohatera nazy- 
wać „ajerzystą” czy „hochszta- 
plerem". Jest to po prostu czło- 
wiek żyjący życiem naskórkowym, 
człowiek, który nie angażuje się 
osobiście w żadne sprawy czy ak- 
cje — jeżeli nie przynoszą mu 0- 
ne bezpośrednich korzyści. Jest 
zainteresowany wyłącznie własny- 
mt _ przyjemnościami, sukcesami; 
zajmuje się wykorzystywaniem 
nadarzających się okazji t kontun- 
Ktur. Tacy ludzie zdarzają się we 
wszystkich środowiskach. Ich po- 
stępowanie jest oczywiście nie- 
etyczne — ale nie do tego stopnia, 
by popadali w konflikt z kodek- 
sem karnym czy nawet z opinią 
publiczną. 


— Dlaczego poświęca pan swój 
film działalności takich ludzi? 


— Uwata pan, że nie warto się 
nimt przejmować? Pozornie ma 
pan rację: w skalt przeszło 30-mt- 
lonowego narodu ct ludzie stano- 
wią raczej garstkę ludności. A 
jednak są szkodliwi, ponieważ czę- 
sto krzywdzą swych współobywa- 
teli — t to przeważnie tych naj- 
bardziej na krzywdę podatnych: 
dobrych, łatwowiernych, wrażli- 
wych. Przy tym zystkim — zga- 
dzam się, że „naskórkowców” nie 
można traktować zbyt poważnie, 
Wystarczy, ody się ich ośmieszy. 


— Czy ustalił pan już obsadę? 


— Nie. Role drugoplanowe za- 
grają zapewne aktorzy mało zna- 
nt; chćłałbym, by ich twarze nie 
kojarzyły się publiczności z inny- 
mt rolamt; by widz przyjmował 
ich jako „iudzi z ulicy”, podpa- 
trzonych 'przez kamerę. Inaczej 
będzie z obsadą roli głównej: tę 
postać trzeba będzie poddać szcze- 
gółowej analizie psychologicznej 
do tego potrzebne jest dośwładcze- 
mie | intuicja wytrawnego zawo- 
dowca. 


Fłlm realizowany będzie w pie- 
nerze't we wnętrzach naturalnych. 
Pewne kłopoty mieliśmy ze zna- 
lezieniem odpowiedniej scenerti. 
Widzi pan, akcja filmu toczy stę 
w jednym z owych miast powłato- 
wych, w których dawne gimna- 
zjum mtało szczególną rangę: sta- 
nowiło ognisko kultury, oświaty, 
nauki. Zgodnie z tradycją, pim- 
nazjum takie mteściło się zazwy- 
czaj w okazałym gmachu o dość 
specyficznej architekturze. Przez 
dłuższy czas nie mogliśmy znaleźć 
takiego budynku. Nie można było 
prowadzić poszukiwań w Zamo- 
ściu, Kazimierzu czy Jeleniej Gó- 
rze, ponieważ cały film — ze 
względu na szczupły budżet — ma 
być zrealizowany w Warszawie ti 
najbliższej okolicy. Ostatecznie 
jednak udało nam się odkryć w 
stolicy taki gmach, o jakt nam 
chodziło, 


— Jaki styl filmowy jest panu 
osobiście najbliższy? 

— Lubię fłlmy precyzyjnie zre- 
alizowane; filmy, których reży: 


"rzy przemyśleli nie tylko sam te- 


mat, ale t sposób, w jaki został 
rozwinięty. 


Rozmawiał: ski 


PANIE REDAKTORZE! 


W nrze 34 FILMU w dziale „Projekty i realizacje" przeczytałem, że reż. 
Stanislaw Różewicz ustalił obsadę do swojego nowego filmu „Szklana ku- 
la* 1 że w jednej z głównych ról wystąpi Mieczysław Gombka. 

Udało mi się ustalić, że nie ma w Polsce człowieka o tym imieniu i naz- 


wisku. 


Biorąc pod uwagę możliwości wszystkich „cudów*, jakich ostatnio doko- 
nuje (zdaniem niektórych) polska kinematografia, ' „aktor-widmo* mimo 
wszystko nie jesż do pomyślenia. A ja, który mam grać postać tego flimu, 


nazywam się Mieczysław Grąbka. 


Przyjmując tę pomyłkę z humorem i uśmiechem na twarzy, proszę o spro- 


stowanie. O 


Z wyrazami szacunku i pozdrowieniami dla całej Redakcji 


(-) Mieczysław Grąbka 
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in PRZE 


BEZ 
WYJŚCIA 


Angielski tytuł filmu „Outback* oznacza 
dosłownie powrót do punktu wyjścia. Na 
ekranach francuskich wyświetlany jest jako 
„Przebudzenie w strachu*. Recenzent pary- 
skiego „Le Monde'u*, Jean de Baroncelli, 
twierdzi, że najtrafniejszy byłby po prostu 
„Koszmar”. 


Film Teda Kotcheffa „Bez wyjścia”, wy- 
świetlany na festiwalu w Cannes, stał się zna- 
komitą wizytówką nie znanego zupełnie w 
Europie kina australijskiego. Ten obraz prze- 
rażającej społeczności przynosi bogatą sumę 
obserwacji o codziennym życiu mieszkańców 
odległego kontynentu, gdzie materialny do- 
statek idzie w parze z duchowym wyjałowie- 
niem i pustką, Kotcheff pokazuje bowiem 
świat całkowicie wyizolowany, zagubiony w 
ogromnych przestrzeniach Australii. Węd- 
rówka bohatera przybiera kształt idealnego 
koła. Nie ma mowy o żadnej ucieczce, pow- 
rót do punktu wyjścia jest nieuchronny. 


Bohater filmu, młody nauczyciel John, 
otrzymuje z okazji świąt Bożego Narodzenia 
sześć tygodni wakacji, Opuści pustynną oko- 
licę, aby do niej znów powrócić 
niu wszelkich okrucieństw i por 
ny innych ludzi, wegetujących podobnie jak. 
on i będących również jak on więźniami 
przytłaczającego piekła — górniczego miaste- 
czka Bundayabba. Mieszkańcy Bundayabby 
wierzą jednak, wbrew wszystkiemu, że to 
piekło jest ich rajem i że szczęście polega na 
tym, aby pochłaniać beczki piwa, stawiać i 
tracić setki dolarów na bezsensowne zakłady, 
urządzać krwawe łowy na kangury. 


John jest również takim więźniem w miej- 
scowości, gdzie znajduje się jego szkoła, ale 
chce chociaż na jakiś czas wyrwać się ze 
swego więzienia. Korzystając z wakacji, prag- 
nie pojechać do Sydney, aby odwiedzić swą 
dziewczynę. Chce także wykorzystać tę podróż 
jako okazję do zerwania kontraktu z mini- 
sterstwem oświaty. Pierwszym etapem jego 
wędrówki jest Bundayabba, tutaj bowiem znaj- 
duje się najbliższe lotnisko i stąd można wy- 
"ruszyć do Sidney. Ale John nigdy nie osiągnie 
wyznaczonego sobie celu. Bundayabba oka 
je się pułapką. John, jak tylu innych przed- 


tem, wpadnie w jej kleszcze. Pożornie nie- 
winne spotkanie z miejscowy policjantem, 
który skłoni bohatera do wypicia olbrzymich 
ilości piwa, a następnie — odkrycie gier ha- 
zardowych, zniweczą wszelkie plany. 


John desperacko próbuje wygrać, ale prze- 
grywa wszystko. Przez pewien czas pozostanie 
więc z tymi, którzy są ofiarami, a zarazem 
siłą napędową australijskiego społeczeństwa. 
John boi się teraz tylko jednego: że pewnego 
ranka obudzi się jako człowiek upodobniony 
całkowicie do swych współtowarzyszy, ludzi, 
którzy nie noszą w sobie najmniejszej nawet 
iskry buntu; konformistów, dla których kosz- 
mar stał się codziennością. To przystosowanie 
przybrało już u nich takie formy, że gotowi 
są przemocą i siłą własnych pięści zmasakro- 
wać każdego, kto — jak John — skłonny byłby 
poddawać w wątpliwość ich szczęście, Johno- 
wi nie pozostaje nic innego, jak kapitulacja. 
Po nieudanej próbie samobójstwa, przekona- 


dza, że najbardziej interesujący wydał mu się 
dokumentalny obraz Australii: stacji zagubio- 
nej w ogromnej przestrzeni i ograniczonej do 
drewnianego peronu i zegara, pejzaży o kolo- 
rycie wypalonej słońcem słomy, czerwona- 
wych tumanów kurzu, osiedli przypominają- 
cych pierwsze miasta amerykańskich osadni- 
ków na Dzikim Zachodzie. 


Dla recenzenta „Les Lettres Frangaises”, 
Tristana Renaud, walory filmu to przede 
wszystkim: mistrzowska konstrukcja  (czy- 
stość, powolność, natarczywość, aż nie do 
zniesienia w sekwencji ohydnego polowania 
na kangury), nieskazitelny, nieubłagany rea- 
lizm (wiemy wreszcie czym jest pustynia, 
upał, oślepiające światło, wiemy co to zna- 
czy, jeżeli człowiek jest śmiertelnie pijany pi- 

Ten krzyk przerażenia, samobójczy 
— pisze Renaud — tkwią w gardle. Jedne- 
go tylko należy żałować: znakomity film 
Kotchefja, odnotowany już zresztą przez can- 


Samobójczy szał 


ny, że tylko śmierć mogłaby być ostateczną 
ucieczką, John powraca do szkoły, do swego 
skromnego piekła. 

„Film duszny, gnębiący, poruszający naj- 
głębsze struny serca” — tak określa utwór 
Kotcheffa recenzent paryskiego dziennika „Le 
Monde”, Jean de Baroncelli. Krytyk stwier- 


neńskich sprawozdawców, 'wchodzi na ekrany 
Paryża w okresie wakacji, Może więc nie mieć 
tak licznej publiczności, na jaką zasługuje”. 

MOL 


„Outback*, film produkcji australijskiej, reż. Ted 
Kotchett 


Q ZAGROŻENIU TELEWIZYJNYM 
1 POLSKIEJ KRONICE FILMOWEJ 


Od pewnego czasu ustały alarmy, 
że telewizja likwiduje kino. Okazało 
się, że nawet 'w najbardziej telewizyj- 
nie rozwiniętych krajach widownia 
kinowa — po okresie gwałtownego re- 
gresu — ma tendencję do stabilizacji, 
a tu | ówdzie (we Francji) — do nie- 
znacznego wzrostu. Zachodnioniemie- 
ckl miesięcznik FERNSEHEN + 
FILM (sierpień 1971), zajmujący się. 
jak wskazuje tytuł, obu środkami m 
sowego przekazu, omawia wyniki a 
klet przeprowadzonych niedawno na 
ten temat 'we Francji £ w NRF. DZE 

„Programy jelewizyjne — czytamy 


Niemieckiej 


następującej 


Ważne powody uzasadniające nie- 
chodzenie do kina — zarówno we 
Francji, jak | u nas — nie tkwią tyl- 
-samym kinem. W analizie 
IFOP powody te uszeregowano w 


głosy ii głosy 


Tę samą tendencję — choć nie z 
tak wyrażną konsekwencją — _ po- 
twierdziły badania przeprowadzone w 


filmowych dla kin 


Republice Federalnej. 


ŻYCIU WARSZAWY 
kolejności 


zbyt skąpe 


wiele starych, zachodnich firm wy- 
specjalizowanych w realizacji kronik 
(np. francuska 
wytwórnia Pathć), zaprzestały w ogó- 
le działalności w tej xizi 

Naszej kronice filmowej poświęcił 
KTT swój cotygodniowy felieton w 
(dodatek 
cie i Nowoczesność”, mr £7), Zasti 


jest łatwa. Przed laty PKF zdobywała 
nagrody i medale, jako jeden z naj- 
lepszych tygodników flimowych świa- 
ta. Dziś przyszłoby to jej jeszcze la- 
twiej, ponieważ coraz więcej krajów 
świata — z powodu telewizji przede 
wszystkim (...) — zrezygnowało w 0- 
góle z wydawania kroniki. Oczywiś- 
cie, można by zaproponować to i u 
nas | w końcu, wbrew pozorom, nie 
byłoby w tym nie szalenie rewolucyj- 
nego. Można by jednak zastanowić 
się, czy by się nie dało robić kroniki 
dobrze (...) 


ledzinie. Polskiej Kroniki elt SĘ ora. 


ktuatność — bo tu 

Nie uratuje jej faki, »że się 
bo tu przegra z telewizją. Nie 
uratuje jej także »iekkość« i prelak 
sowość«, bo tu przegra z 


— nie są przeszkodą w oglądaniu fll- 
mów w salach kinowych. Wynika to 
z analizy syjuacji rynkowej w minio- 
nym roku, którą przeprowadził fran- 
ouski instyiut badania opihii publicz- 
nej (IFOP), na zlecenie Centre Na- 
tional de la Cintmatographie. Zgod- 
nie z tą analizą, tylko jedna z dzie- 
slęciu ankietowanych osób wyraziła 
pogląd, że mie widzi potrzeby cho- 
dzenią do Kina, skoro ma w domu 
telewizor. 


informacje o programach kinowych, 
za wysokie ceny biletów wstępu. nie- 
dostateczne możliwości parkowania 
samochodów w pobliżu wielkomiej- 
skich kinoteatrów.* 


3 

Jeden tylko z tradycyjnych skład- 
ników „programu kinowego szczegól- 
nie ucierpiał z powodu konkurencji 
telewizji: aktualności filmowe. Tele- 
wizja przynosi je szybciej, częściej i 
— chyba także — obszerniej. Dlatego 


wiając się „co zrobić z Polską Kro- 
niką Flimową?* (tytuł felietonu). Au- 
tor dopatruje się przyczyn zobojętnie- 
nią publiczności ,wobec PKF-u prze- 
de wszystkim w sprawności informa- 
cyjnej dziennika telewizyjnego, po 
|RzuBie Ri lapeal LOTACY FprARY +00 
dziennej, po trzecie wreszcie — 
zbyt małym wykorzystywaniu ma- 
terialów zagranicznych, ojrzymywa- 
nych w drodze wymiany. 

„Sytuacja kroniki fiimowej — czy- 
tamy w zakończeniu felietonu — nie 


Może. ją natomiast uratować jej wWIas- 
ne archiwum, jeśli będzie umiała ze- 
stawiać wypadki przeszie z obecnymi. 
Może. łą, uratować wymiana, zagranie 

im, jeśli przestanie się bać koloro- 
wości 1 złożoności świata 1 postara się 
ją zrozumieć. I może ją na koniec u- 
ratować chęć nauczenia się czeg 
chęć zrozumienia, co się właściwie 
stalo, na litość!«, 


A jeśli dziennik telewizyjny zasto- 
suje tę samą receptę? 
KAPPA 
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Związki pomiędzy ludzką naturą i kulturą 
były u Buńuela zawsze, począwszy od „Złote- 
go wieku”, nader podejrzane. Wątpliwa wza- 
jemność tych relacji jest podstawowym wąt- 
kiem tej jak gdyby jednej opowieści, ciągną- 
cej się z nieustającą świetnością poprzez ko- 
lejne filmy hiszpańskiego mistrza. Zwłaszcza 
od „Nazarina" i „Viridiany*. Różnorodne, 
zmienne w historii, formy kultury jawią się 
niezmiennie jako źle skrojone, niedopasowa- 
ne do ludzkiej ułomności ubrania. Ze szcze- 
gólną pasją przymierzał Buńuel to podejrze- 
nie do punktów najwyższych, najbardziej uni- 
wersalnych w panującym dotychczas syste- 
mie wartości: szczytnych ideałów chrześcijań- 
skiego humanizmu. 

„Tristana* zaczyna się jak gdyby tam, gdzie 
kończyła się „Viridiana”. Beznądziejna sza- 
rość zakończenia „Viridiany* jest tonącją ca- 
łości ostatniego filmu, W sensię przenośnym, 
rzecz jasna: przypisana człowiekowi moralna 
dwuznaczność, naturalna skłonność zarówno 
do dobra, jak i do zła — przy czym” obie te 
kategorie mają wymiar niestały, mieszają się 
z sobą nie do odróżnienia — nie jest już po- 
dana w formie przygnębiającej kónkluzji, 
lecz jako niewątpliwa, pozbawiona emocjo- 
nalnych napięć, oczywistość. Fabuła „Trista- 
ny* zawiera w pewnym sensie złośliwe od- 
wrócenie wcześniejszego arcydzieła! w dru- 
giej części filmu ten sam przewrotny satyr 
staje się wcieleniem dobra, zaś jego niewin- 
na ofiara zdaje się ucieleśniać wprost demo- 
niczne zło. Nie ma tu przeciwwagi dla ułom- 
nego świata w postaci naiwnie dobrej, wypeł- 
nionej ideałami istoty, która rozminąć się mu- 
si z tym padołem grzechu, bowiem mierzyła 
zbyt wysoko. Nie ma bolesnej dwuznaczności 
tej konfrontacji, w której nie wiadomo po 
czyjej stronie jest wina: czy klęska szlachet- 
nego maksymalisty obciąża świat, czy ideały. 
Nie szczędzi im Buńuel szyderstwa, lecz jest 
to szyderstwo dwuznaczne, szyderstwo poko- 
nanega. Poglądy | postawy wkłada się w 
„Tristąnie" jak odzież i zrzuca, gdy zaczynają 
uwierąć, 

Metaforyka ubrania, przedziwnych związ- 
ków tej najbardziej zewnętrznej powłoki — 


Okrucieństwo, współczucie 
Catherine Deneuve, Fernando Rey 
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nie tylko z formami kultury, ale i z głębszą 
warstwą psychicznych predyspozyt — jest 
w „Tristanie* stosowana konsekwentnie, ni- 
czym w „Sartor Resartus" Carlyle'a. Chodząc 
w znoszonych bamboszach i wytartym szlaf- 
roku, don Lope nie ma odwagi robić wymó- 
wek Tristanie; w odświętnym tużurku staje 
się na powrót groźny. Jego starość, godna i 
pewna siebie na paradnych spacerach, wy- 
giąda już tylko żałośnie w szlafmycy i nocnej 
koszuli. Odpowiednio do zmian sytuacji — 
bohater stara się zmieniać i poglądy, oscylu- 
jąc między buńczucznym anarchizmem a peł- 
nym wspomnień o rycerskiej przeszłości kon- 
serwatyzmem. Wszystko przekształca się nie- 
postrzeżenie: zdanie afirmujące wolność mi- 
łosnego związku sąsiaduje z groźbą zabójst- 
wa, jeśli kochanka nie dochowa wierności, 
aby przejść w surowe pouczenie stroskanego 
opiekuna, który musi przypomnieć swojej wy- 
chowance, jak winna się zachować niezamęż- 
na niewiasta z szanqwgnej rodziny. Ale 
i Tristana, zmieniając panieńską sukienczynę 
w kolorze żałoby na bardżiej strojną kreację, 
zrzuca zarazem z siebie*panieńską niewin- 
ność. Jej drugi kochanek, zmieniając kostium 
cyganerii na wąs i stateczny garnitur, zmie- 
nia także maniery oraz ideał miłości. Podob- 
nie w każdym niemal gunkcie stworzonej 
przez Buńuela rzeczywistości, w której zew- 
nętrzność jest tak ważna;i wielostronnie zna- 
cząca; aż do podstawowej transformacji dwoj- 
ga bohaterów: wzajemnej przemiany sprzę- 
żonych z sobą, choć przęciwstawnych, jakości 
moralnych. 

Formy, w które stroją 'się bohaterowie „Tri- 
stany", nie są samowystarczalne, ich efekt 
zależy zawsze od drugiej osoby. Jeśli osoba ta 
odrzuci proponowaną "konwencję. powstaje 


taka sytuacja, jak ów policzek wymierzony 
w nadziei uzyskania honorowej satysfakcji; 
odpowiedź w postaci uderzenia pięścią zrywa 
wszelki dialog, przemieniając zarazem ryce- 
rzą w niedołężnego staruszka. A jest to sytu- 
acja, która się w „Tristanie" na różne sposo- 
by powtarza. Kontakt między ludźmi jęst tu 
przywilejem chwili, bardziej czy mniej przy- 
padkowym spotkaniem identycznych masek 
na balu kostiumowym. 

Maski te odpowiadają jakimś potrzebom, 
naturalnym skłonnościom danej jednostki czy 
w ogóle człowieka. Rzecz w tym, że nie są 
w stanie ich zaspokoić; będąc czymś skoń- 
czonym i zamkniętym stykają się z masą 
bezkształtną, zmienną, o  antynomicznych 
częściach składowych. Wracając do krawie- 
ckiej metafory: są jak ubranie szyte na mia- 
rę posągu i jakakolwiek ułomność czy choćby 
ruch użytkownika powoduje kolizje z nie- 
nagannie skądinąd skrojonym odzieniem. Tak, 
jak i we wcześniejszej, pozornie frywolnej 
„Piękności dnia"; naturalna skłonność boha- 
łerki, jej jawne i skryte pragnienia, obejmu- 
ją zarówno cnotliwe stadło małżeńskie, jak 
i dom publiczny; miłość i rozpustę. Ukształto- 
wane w kulturze wzory dzielą te możliwości, 
każą wybierać. 'A przecież żadne wcielenie 
nie będzie wcieleniem zupełnym. 

Szczególnie przejmujące są w „Tristanie* 
momenty, w których maskarada dobiega 
kresu, kiedy nie ma już z czego wybierać, 
garderoba okazuje się pusta. Ów kres wyz- 
nacza biologia, fizyczna, nieodwracalna ułom- 
ność. To jak gdyby szyderstwo samej natu- 
ry zdzierającej kunsztowną powłokę, aby 
ukazać jej kruchość. Tyle, że nie ma prawdy 
pod spodem, ujawnia się tylko nowa jej wer- 
sja. W pewnyrh momencie don Lope zostanie 
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bezbronny, nie pomogą zabiegi kryjące sta- 
rość. Jest coś przerażającego w tym studium 
starości, gdzie okrucieństwo spojrzenia ka- 
mery miesza się w tak swoisty dla Bufńuela 
sposób ze współczuciem — i nie wiadomo, w 
którym miejscu kończy się jedno a zaczyna 
drugie. Chciałoby się powiedzieć... coś osobi- 
stego, gdyby doskonałość filmu nie przeczyła 
kalendarzowi. Podobnie w przypadku Trista- 
ny. Szopenowska etiuda, grana z siłą rozpa- 
czliwego protestu, nie zmieni faktu, iż na 
pedale spoczywa samotnie noga dziewczyny. 
Partnerem gry erotycznej zostanie wówczas 
dla tej kobiety z twarzą Madonny, jeśli nie 
pogardliwie odrzucony starzec, to głuchonie- 
my debil onanista. Na tym poziomie nawią- 
zuje się teraz kontakty, pełne wszakże wzgar- 
dy i nienawiści. Nie są bardziej prawdziwe od 
tamtych. Są spontanicznym tworem nowej, 
nieodwracalnej już sytuacji, spontanicznym — 
bo gotowych zabrakło. Wyrażają cechy za- 
poznane przez odświętną kulturę. Ale i same 
coś zapoznają: 

Już choćby ostatnie przykłady wskazują, że 
„Tristana* zachowuje tak bardzo charaktery- 
styczne dla Buńuela cechy wizualne, niero- 
zerwalnie splecione z jego filozofią. W wersji 
jednakże nieco ściszonej, przykrytej pozorami 
spokojnej opowieści. Odpowiada to zmianom, 
o których wspominałem na wstępie. I pod- 
kreśla wirtuozerię sędziwego czarodzieja: bez 
hucznych efektów, na kanwie poczciwej lite- 
ratury, wysnuł Buńuel raz jeszcze przeraża- 
jącą grę ukrytych sensów. Z jakim efektem! 


ANDRZEJ WERNER 


w„Tristana* (Włochy — Francja — Hiszpania), 
Lis Buńuel 


Gagi, pomyłki 
Halina Kowalska 


Komedia dla Mamonia 


Jeśli komuś z widzów 
zdarzy się, że zmęczy go no- 
wa polska komedia „Nie lu- 
bię poniedziałku”, ni 


twórców filmu, lecz jedynie 
do krytyków. To oni przez 
całe lata biadali, że pols- 
kim  komediom brakuje 
tempa, pomysłów, niespo- 
dzianek, gagów; innymi 
słowy — że jest ciasto, ale 
nie ma rodzynków. Nowy 
film Tadeusza Chmielew- 
skiego robi wrażenie, jak- 
by powstał ściśle według 
tych recept: składa się wy- 
łącznie z niespodzianek, po- 
mysłów i gagów. Reżyser u- 
piekł ciasto eksperymen- 
talne: z samych rodzynków. 

Mechanizm gagów w „Nie 
lubię poniedziałku” oparty 
jest na wiekowej i szacow- 
nej zasadzie pomyłek. Pe: 
nego Włocha, który przyje- 
chał do Polski w interesach, 
biorą po kolei za rodaka z 
zagranicy, taksówkowego 0- 
szusta, turystę, klienta biu- 
ra matrymonialnego _itp.; 
pewnego zaopatrzeniowca z 
PGR-u bjorą za rzeźbiarza, 
włamywacza — za fundato- 
ra szkoły Tysiąclecia, a Bo- 
hdana Łazukę milicja bie- 
rze za faceta, który nie 
miałby oporów przed tym, 
aby po pijanemu siąść za 
kierownicą. Ta lista ma o- 


gromne braki, ponieważ je- 
dyną formą samoobrony 
przed lawiną  uciesznych 
zmyłek jest zamykanie co 
pewien czas oczu. Można 
też wybrać sobie jakiś je- 
den wątek i Śledzić jego 
przebieg, wyłączając się z 
innych, Oba sposoby chro- 
nią przed reakcjami błęd- 
nikowymi, które trochę 
psują zabawę, jakiej kome- 
dia dostarcza. 

Bo przy tej obfitości każ- 
dy znajdzie coś, co go szcze- 
rze zabawi. Poza tym wi- 
dzowie, którzy lubią, żeby 
w filmie wszystko było ład- 
ne, ucieszą się pewnie War- 
szawą 'wystrojoną jak pan- 
na do swatów, a fachowcy 
odróżniający dłużyzny od 
niedłużyzn (np. inżynier 
Mamoń z „Rejsu” Mar- 
ka Piwowskiego), pochwalą 
tempo, zręczność w  łą- 
czeniu poszczególnych wąt- 
ków, galerię charakterysty- 
cznych typów itd. Ci zaś, 
którzy będą pilnie obserwo- 
wać każdy gag, doskonale 
rozumiejąc, co w którym 
ma śmieszyć, co sparodio- 
wano, co potraktowano z 
komiczną dosłownością, ja- 
ką śmiesznostkę przychwy- 


*cono chytrym oczkiem, a 


mimo to śmiać się nie będą 
— to zapewne zwykli śle- 
dziennicy albo szachiści. 


Jedna z utartych prawd 
głosi, że trudniej zrobić ko- 
medię niż film serio. Piszą- 
cy o komedii także znajdu- 
je się w trudnej sytuacji: 
jeśli go film nie rozśmieszył, 
ale zrobiony jest na swój 
sposób zręcznie i nie obra- 
ża dobrego smaku (exem- 
plum: „Nie lubię poniedział- 
ku"), opadają recenzenta 
wątpliwości co do swojego 
poczucia humoru i zaczyna 
cichaczem krążyć od kina do 
kina, by podsłuchać, czy się 
śmieją inni. Na swoją obro- 
nę ma jedynie jakieś wspo- 
mnienie sprzed lat, kiedy to 
na „Wakacjach pana Hulot" 
czy „Ewa chce spać” ze 
śmiechu spadł w kinie z 
krzesła, Albo zaczyna wy- 
myślać jakieś głupie teoryj- 
ki, na przykład taką: że 
może po prostu mechanizm 
klasycznej komedii już się 
przeżył, może współczesny 
widz woli, by go zabawiano, 
licząc na jego inteligencję, 
wciągając go do gry; a za- 
bytkowe chwyty w rodzaju 
łańcucha pomyłek można 
już dziś pokazać tylko dła 
zgrywy, jak w „Rejsie” ło- 
wienie kiełbasy na wędkę? 


BOŻENA JANICKA 


„Nie lubię poniedziałku” — 
(Polska), reż. Tadeusz Chmie- 
lewski 
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plamy 


ekranie 


DESZCZ SPADŁ 
NA DZIECI NATURY 


Sławny festiwal pop-muzy- 
ki, który pod wezwaniem 
„Pokój i muzyka* odbył się 
na farmerskich polach w 
Woodstock. sfiłmowany przez 
ekipę Michaela  Wadleigha, 
daje obraz współczesnych 
igrzysk, gdzie nie łaknie się 
krwi, lecz tylko muzyki i za- 
bawy, zabawy i muzyki. 300 
tysięcy młodych Amerykanów 
pod gołym niebem zażywało z 
gigantofonów _— błogosławień- 
stwa rock-and-bluesu, w at- 
mosferze na przemian transu 
| mistycznej kontemplacji, 
zbiorowej ekstazy i magiczne- 
go błogostanu. Kamera miała 
w polu widzenia zarówno es- 
tradę, gdzie produkowały się 
bóstwa kultury masowej, w 
której piosenka —  przynaj- 
mniej w latach sześćdziesią- 
tych — odgrywa centralną ro- 
lę, a także I to wszystko, co 
działo się w rojowisku tysięcy 
ludzi podczas  trzydniowego 
spędu. Rejestrując wyczyny 
gladiatorów pop-kultury, czy- 
niono więc równolegle psy- 
cho-socjalną wiwisekcję na u- 
czestnikach współczesnych 
igrzysk i okolicznych kibicach, 
spośród społeczności starszych. 


Rezultatem jest tascynujący 
obraz tłumnej emocji mło- 
dych, która — co było nieo- 
czekiwane — nie doprowadzi- 
ła do poważniejszych naru- 
szeń społecznie zaakceptowa- 
nych norm współżycia oraz — 
równie niespodziana — kon- 
statacja  wyrozumienia ze 
strony Ameryki Dorosłej, wy- 
rozumienia graniczącego nie- 
kiedy nawet z aprobatą dla 
form zabawy i współżycia 
wprowadzanych przez młode 
pokolenie. Ten nowy ethos za- 
chowania oparty jest na ado- 
racji własnej swobody, nie- 
skrępowania osobowego; spon- 
taniczność reakcji polega na 
nie-braniu-pod-uwagę tych 
czynników represji społecznej, 
które zmuszają nas do posza- 
nowania przyjętej bezreflek- 
syjnie, ale kulturowo obowią- 
zującej normy. Innymi słowy, 
likwiduje się tu pytania w 
rodzaju: „co ja bym zrobił na 
jego miejscu* lub „co on o 
mnie pomyśli*. Odsłaniając 
samego siebie, dochodzi do 
przeżycia, które jest defini- 
tywne i naturalne, nie podda- 
ne restrykcjom zwyczajowym. 


iluzja jak każda inna, ale 
sposób jej ekspresji — nie u- 
właczający nikomu i szanują- 
cy inną osobowość — wzbu+ 
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dza sympatię. To, co jest na- 
turalne, co prowadzi do wy- 
zwolenia osoby, osiąga się bo- 
wiem tylko poprzez zespole- 
nie z całością, przyjmując 
mistykę tłumu. Do natural- 
ności nie można nikogo prze- 
konywać, tłumna ekstaza mu- 
si kogoś porwać, Europejczyk, 
instyktownie bojący się tłumu, 
którego psychologia jest nie- 
odgadniona i nieraz wpędzała 
ludzi w regiony zbiorowego 
szaleństwa,  skonstatuje, iż 
tłum amerykańskiej młodzie- 
ży wyładowuje się w rytmie 
muzyki nie agresywnie, lecz 
pokojowo. Ktoś, kto jak niżej 
podpisany, widział w połowie 
lat pięćdziesiątych, na pierw- 
szych koncertach rock-and- 
rolla w warszawskiej Hali 
Gwardii akty wandalizmu i 
zaburzeń, zadziwi się nad e- 
wolucją pop-muzyki, nad jej 
rolą w przekształceniu świa- 
domości (i podświadomości) 
młodych słuchaczy, nad jej 
przemianą w sferze niesionych 
treści i haseł. 


Kto był za młodu w Wood- 
stock 1 skandował pokojowe 
slogany, tęn na starość może 
działać w najgorszym apara- 
cie represji, ale zawsze będzie 


KRZYSZTOF 
MĘTRAK 


miał poczucie skrępowania, 
narzucania na siłę, będzie pod- 
świadomie odczuwał mechani- 
kę społecznego kłamstwa, 
Słuchając muzyki w Wood- 
stock, która zdała się mu da- 
rem i głosem natury — czy 
to w wulkanicznym spazmie 
Jimmy Hendrixa, czy w pa- 
cyfistycznym songu Joan Baez 
— oddzielił się od świata spo- 
łecznej nieodwołalności. 


„Woodstock* Michaela Wad- 
leigha rejestruje chaos życia 
naturalnego, nagłe przypływy 
i odpływy emocji, inicjacje 
słońca i potoki deszczu. Gdy 
zanosi się ma ulewę, tłum 
skanduje „no rain*. Myśli, że 
jest wolny, a więc jest wład- 
ny, jak w myśleniu magicz- 
nym: zaklina naturę, błaga, 
złorzeczy. Ale deszcz spada i 
dzieci natury dostają nauczkę 
od natury. Połączonych z zie- 
mią odgradza teraz od niebą 
przezroczysta folia w roli gi- 
gantycznego parasola. 


Daniei Olbrychski i Izabella Schuetz podczas próbnych zdjęć 


— NE 
TRAKTUJĘ 
„WBSELA” 
JAKO 
FILMU 
HISTO- 
RYCZNEGO 
— MÓWI 
ANDRZEJ 
WAJDA 


Od chwili, gdy Andrzej 
Wajda ogłosił, że ma zamiar 
sfilmować „Wesele", ludzie 
interesujący się kinem zada- 
wali sobie pytanie, czy można 
w ogóle sfilmować dramat 
Wyspiańskiego. Sam Wajda 
powiedział kiedyś, że nie wie 
jak rozwiązać sprawę wierszo- 
wanego dialogu. Dziś pytanie 
to jest bezprzedmiotowe — 
odpowiedział na nie Andrzej 
Kijowski w swoim scenariuszu. 

Ale sfilmowanie „Wesela' 
stało się możliwe nie tylko dla- 
tego, że znalazł się doskonały 
adaptator tekstu. Możliwość tę 
potwierdził rozwój kina; sta- 
ło się ono zdolne oddać 
złożoność poetyckiego dra- 
matu w widowisku filmowym. 


— Największą trudność w sfil- 
mowaniu „Wesela” stanowiło to, 
że był to pomysł czysto arty- 
styczny, literacki, pełen obrazów- 
znaków i postaci-symboli. To się 
nie dawało wyrazić w tradycyj- 
nych konwencjach realistycznego 
kina. Ale w ostatnim okresie ki- 
no się zmieniło, idzie w takim 
właśnie kierunku. Weźmy dla 

przykładu film „Człowiek poza 
wszelkim podejrzeniem”, gdzie 
Volontć gra od początku postać 
przestępcy. Dawniej nikt by w 
kinie tego nie zrobił. Nikomu nie 
przyszłoby na myśl, by dać od ra- 
zu do zrozumienia, kim on jest. 


Jest to bardzo brechtowskie, sta- 
nowi zupełnie nowy element w 
filmie. Albo „Leon ostatni”, film 
ze sztucznymi, wymyślonymi dia- 


logami, rozgrywający się w 
sztucznym, zamkniętym świecie 
jednej ulicy — i przez to za- 


mknięcie jak gdyby teatralny, a 
przecież jednocześnie bardzo fil- 
mowy. Identyczne wrażenie zro- 
bił na mnie „Konformista” Ber- 
tolucciego. Myślę, że „Wesele” 
jest jak najbardziej na linii tych 
poszukiwań. 


Z drugiej strony, od pewnego 
już czasu znaczącym zjawiskiem 
jest kinematografia Ameryki Ła- 


cińskiej — brazylijska, kubańska, 
meksykańska. W ramach takiego 
kina „Wesele” mieściłoby się z 
łatwością. Dziś nikogo nie dziwi, 
że zjawiają się duchy, że ludzie 
rozmawiają ze swoimi myślami, 
że te myśli materializują się, a 
potem rozpływają. To jest zupeł- 
nie oczywiste, dlaczego mielibyś- 
my tego nie robić? Swoją drogą, 
może właśnie wcześniej trzeba 
było wziąć się za „Wesele”; prze- 
cież mogłem być prekursorem te- 
go kierunku, a po tych filmach, 
które wymieniłem, staję się po- 
woli jego epigonem. Ale sądzę, że 
ta tendencja w kinie będzie się 
rozwijać... 


— Skoro mowa o duchach, o- 
gromnie podobały mi się w sce- 
nariuszu Kijowskiego sceny wi- 
zyjne... 


— Była to najtrudniejsza spra- 
wa do rozwiązania. Teatr radzi 
sobie z wizyjnymi postaciami 
dramatu w sposób dość nieskom- 
plikowany — mianowicie akcen- 
tuje to, co te postacie opowiada- 
ją, ale rzadko daje się zobaczyć 
na scenie coś, co byłoby czymś 
więcej niż słowami. Po prostu 
zjawia się człowiek taki sam, jak 
inni aktorzy, tylko ubrany w 
trochę bardziej dziwaczny ko- 


Austriacki oddział wojskowy (mundury 


stium — i jedynie ze słów moż- 
na się zorientować, kim on jest. 
Natomiast w kinie można poka- 
zać całą ulotność tych postaci, a 
jednocześnie ich realność. Są one 
przecież projekcją myśli, idei. 
Pomysł Andrzeja Kijowskiego po- 
lega na tym, że w miejsce ogrom- 
nych dialogów, a właściwie mo- 
nologów, które wypowiadają oso- 
by dramatu, pojawiają się obrazy. 
Te monologi byłyby nie do przy- 
jęcia; takie obciążenie filmu dia- 
logiem groziłoby jednostajnością. 
Myślę zresztą, że widma powinny 
zjawiać się wcześniej, w ułamku 


sekundy. jak gdyby uczestnicy 
wesela czuli, że ktoś ich prześla- 
duje, stoi za ich plecami. 


— Czy nie obawia się pan nad- 
miaru dialogu w początkowych 
partiach filmu? 


— Nie martwiłbym się o to. 
Pierwsza część jest najłatwiejsza 
do zrobienia. Postacie uczestni- 
ków wesela mogą się wprawdzie 
wydawać płaskie poprzez afory- 
zmy, które wypowiadają, ale za- 
razem prezentują się przez to w 
sposób szalenie określony. Wyda- 
je mi się, że to właśnie może nas 
zbliżyć do kina, o którym mówi- 
łem. Pojawiają się postacie czar- 
ne, białe, sylwetkowe, ale powoli, 
stopniowo, nasze oko spocznie na 
niektórych spośród nich i wtedy 
może odkryje się między nimi ja- 
kiś dramat. 


— Próbuję sobie wyobrazić, jak 
to będzie wyglądało od strony re- 
żyserii. 

— Myślę, że trzeba wyjść od 
bardzo prawdziwego obrazu i dla- 
tego nie przestaję myśleć o wy- 
glądzie prawdziwych osób z „We- 
sela”, o portretach Wyspiańskie- 
go, fotografiach. Wydaje mi się, 
że nie bez znaczenia jest to, że 
zostali opisani ci właśnie kon- 
kretni ludzie. Znamy dokładnie 
miejsce, gdzie to się działo, cała 
strona etnograficzna nie jest dla 
nas tajemnicą; więcej nawet — 
kupiliśmy w Bronowicach kostiu- 
my z tego okresu, rozmaite przed- 
mioty. Ale chociaż kupiliśmy sta- 
re krakowskie kostiumy, nie zna- 
czy to wcale, że chcemy ubierać 
w nie aktorów, jak to jest w pod- 
ręcznikach etnografii. Przeciwnie, 
myślimy o tym, żeby odejść od 
tego jak najdalej. 

Folklor został u nas ogromnie 
zbanalizowany przez zespoły, 
przez „Mazowsze”, przęz Cepelię. 


z epoki są inspiracją dla kostiumologa) 


Sądzę jednak, że istnieje jakaś 
możliwość powrotu do źródła, do 
czegoś, co jest autentyczne. 
Rzadko myśli się o tym, że prze- 
cież stroje ludowe były dziedzi- 
czone, a więc gruby mógł nosić 
kostium z chudego, mały — z du- 
żego. A tak noszony kostium sta- 
je się od razu czymś, co określa 
charakter, przestaje być ludową 
przebieranką. Z kolei ubiory 
miejskie z tamtego okresu są dziś 
jak gdyby przez nas zaadaptowa- 
ne. Przeszliśmy przez taką modę 
angielską sprzed kilku lat, która 
była właściwie _ powtórzeniem 


Bi „ik 


Reżyser Andrzej Wajdą 


tamtego kostiumu. Kostium chło- 
pów też jest dzisiaj o wiele mniej 
egzotyczny niż kiedyś; nie może 
nikogo dziwić w epoce, gdy hip- 
piesi wkładają na siebie dosłow- 
nie wszystko, ubierają się w stro- 
je tak bardzo kolorowe i prze- 
sadne, 


— W gruncie rzeczy przyzwy- 
czailiśmy się do ludzi przebra- 
nych na co dzień. 


—0O to chodzi. To stwarza 
zresztą dla nas pewien dodatko- 
wy problem. Kiedyś zestawienie 
miasta z tak ubraną wsią było 
szokujące, a poza tym byliśmy 
przyzwyczajeni, że kostium okre- 
Ślał człowieka. A teraz jedną z 
trudniejszych spraw będzie prze- 
kazanie _ zróżnicowania tych 
dwóch światów — panów z mia- 
sta i chłopów ze wsi. Z tego pun- 
ktu widzenia kostium odgrywa 
mniejszą rolę, bo wszyscy przy- 
jęli już jako rzecz możliwą i 0- 
czywistą, że kostium nie okre- 
Śla, lecz maskuje. I przez to, że 
przebieranie stało się rzeczą po- 
wszednią, nie ma już tej czytel- 
ności, która dawniej wiązała się 
z kostiumem. 


— W dzisiejszym odbiorze bę- 
dzie to historia kostiumowa w 
stopniu o wiele mniejszym niż 
byłaby kilka lat temu, 


— Tak. I dzięki temu, jak 
sądzę, może będzie nam łatwiej. 
To, co się dzieje na ekranie, 
przyjmujemy w pewnym sensie 
jako rzecz dzisiejszą; ale z dru- 
giej strony będzie trudniej, bo 
nie wiadomo, kto się kryje za ko- 
stiumem. Cała ta przebieranka 
ma głęboki sens — dzisiaj prze- 


bierają się wszyscy. To jest u- 
twór proroczy i nigdy nie przy- 
szło mi do głowy, bym mógł tra- 
ktować „Wesele* jako film histo- 
ryczny. 


— Czy film będzie robiony we 
wnętrzach naturalnych? 


— Nie. Tego w ogóle nie moż- 
na nakręcić we wnętrzach natu- 
ralnych. Pracuję w tej chwili nad 
najtrudniejszą sprawą, mianowi- 
cie jak zarejestrować dźwięk stu- 
procentowy, bo przecież dialogi 
podłożone później, w sali syn- 
chronizacyjnej, byłyby w tym 
wypadku po prostu dialogami z 
teatru. Ale te same dialogi wypo- 
więdziane w czasie akcji, z całym 
uwzględnieniem wszystkiego, co 
się wokół dzieje, będą dialogami 
filmowymi. Czy będą mówione 
mniej czy bardziej sztucznie, czy 
mocniej się wydobędzie wiersz, 
czy słabiej — to już ma mniejsze 
znaczenie; ale film musi być mó- 
wiony wierszem. 


— Maja Komorowska powie- 
działa, że myśli o takim zbudo- 
waniu postaci, aby potrzeba mó- 
wienia wiersza wynikała z niej 
w sposób naturatn, 


— Szukamy dla różnych posta- 
ci różnych powodów, żeby mówi- 
ły wierszem. Inny oczywiście jest 
powód dla poety, inny dla Ra- 
cheli, inny dla chłopów... Nie 
wiem, czy nam się to uda, ale 
chciałbym, żeby nasz język, który 
wszyscy znamy i który jest nam 
na co dzień jakby trochę wysza- 
rzały, błysnął nagle w kinie zu- 
pełnię nową świeżością. 


Rozmawiała: 
WANDA WERTENSTEIN 
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[Mówi 


Konrad Wolf 


Jeden z laureatów niedawnego te- 
stiwalu w Moskwięgza film „Goya”, 
(zdjęcie 1), prezencie Aka- 
demii Sztuki, pis: łamach „Neu- 


es Deutschland” o ch 
kina: 


perspektyw: 


— Czy jłlm wyświetlany w kinach 
ma jeszcze jakłeś szanse, widoki na 
przyszłość? W toczonych ostatnio dy- 
skusjach słyszy się często argument, 
przypominający przysłowiową brzyt- 
wę dla tonącego: kiedy rodziła się 
sztuka filmowa, teatrowi przepowia- 
dano rychły koniec. ale nic takiego 
nie nastąpiło. Nie możemy jednak 
pozostawiać wypadków swemu biego- 
wł; mówmy dzić raczej nie o maso- 
wym oddziaływaniu fłlmu, lecz o kon- 
Kretnej publiczności, której pragnie- 
niom i wpodobaniom trzeba wyjść na 
przeciw, Poszukujmy nowych form 
wyrazu, zarówno artystycznego, jak t 
technicznego, róbmy filmy na szer- 


b I Rywalizujące bandy 
Claudia Cardinale 


szym ekranie, bardziej kolorowe, pię- 
kntejsze plastycznie, Perspektywy ki- 
na są bowiem określane stałym roz- 
wojem telewizji, 


Film w kinie ma przyszłość, podob- 
nie jak ma ją literatura Ł inne dzie- 
dziny sztuki. Chodzi tylko o to, aby 
zajął swe określone, specyficzne miej- 
sce w arsenale broni ideologicznej, 
którą prugniemy wykuć osobowość t 
charakter obywateli naszego socjali- 
stycznego społeczeństwa, W tym celu 
zaś musimy odrzucić przestarzałe 
przyzwyczajenia | nawyki w produk- 
cji ftlmowej i rozpowszechniantu, o- 
ceniać nasze możliwości bardziej re- 
alnte, Jeżeli kina, w których wyświe- 
tlo się filmy znaczące tematycznie, 
mają niewielką frekwencję, to taka 
jest prawda i nie pomogą tutaj żadne 
w najlepszej wierze czynione mani- 
pulacje statystyczne. Niewiele także 
pomogą powierzchowne analizy, za- 
kończone stwierdzeniem, że pies jest 
pogrzebany gdzieś pomiędzy twórca- 
mi_fitmowymi, _ rozpowszechnieniem, 
publicznością a telewizją. 


w mojej pracy nie pomagają mi 
ani entuzjastyczne sprawozdania o 
sukcesach, których nigdy nie bulo, 
ant melancholijne, pełne rezygnacjt 
postękiwanie, uni — tym bardziej — 


konstatacje w rodzaju: jilm jest do- 
bry, ale zbyt pretensjonalny. Nie 
pomniejszając naszych ostągnięć, sq- 
dzę, że w wyścigu o względy widza 
kinowego nie osiągniemy sukcesu ina- 
czej niż wpisując jego rzeczywiste 
potrzeby w centralnej rubryce nasze- 
go ogólnego rozrachunku, 


Kaskić 


NOWY JORK. Katharine Hepburn 
objęla główną rolę w filmie „Podróże 
z moją ciotką« George'a Cukora. Sce- 
mariusz został oparty mna powieści 
Grahama Greene'a. Zdjęcia rozpoczną 
się w październiku w Lomdynie. Na- 
stępnie ekipa realizatorska uda się 
do Francji, Włoch 1 Portugalii. 


MONACHIUM. lina  Mercouri 
(zdjęcie 2) ukończyfi pisanie pamięt- 
ników  zatytuło h: „Urodziłam 


się Greczynką*, Mają się one ukazać 
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wa jesieni nakładem jednego z Wy- 
dawnictw w NRF. 


PARYŻ. Brigiite Bardot i Claudia 


Cardinale (zdjć trenują z zap: 
lem jazdę konną zelanie z pisto- 
letu. Obie Z) tąpią wkrótce 
w filmie „Podpi (6 Guya Casi 


rila, jako przywódczynie dwóch ry- 
walizujących ze sobą rodów. Postać 
szeryfa odtworzy Michael Pollard. 


RZYM. „Klasa robotnicza idzie. do 
raju* — to tytul nowego filmu Elio 
Petriego („Poza wszelkim podejrze- 
niem”) o położeniu robotników we 
Włoszech, 


HOLLYWOOD, 
pracę nad_ film: 
miłosny". Rolę 

my aktor Lee Mai 


Ritt rozpoczął 
„Czuły samochód 
łą objął popular- 
(zdjęcie 5). 


PARYŻ. Yannick Bellon, autorka 
dokumentu „A jednak. Warszawa”, 
kręci pierwszy flim fabularny „Drogł 
miasta", Będzie to rodzaj lirycznego 
reportażu o dziewczynie i chłopcu, 
którzy spotkali się nieoczekiwanie na 
skrzyżowaniu ulic, W rolach głów- 
nych: Loleh Bellon L Roland Dubil- 
lard. 


TOKIO. Masaki Kobayashi ukończył 
realizację filmu „Gościniec zła”. Jest 


Wspomnienia Greczynki 
Melina Mercouri i Jules Dassin 


Intratna propozycja 
Elizabeth Taylor i Richard Burton 


to historia młodej dziewczyny i mor- 
dercy, których okolitzności skazują 
na przebywanie ze sobą. 


BUENOS AIRES. Hugo del Carril 
(„Ciemna rzeka') realizuje film o ar- 
gentyńskiej piękności Ewicie, która 
została później żoną byłego dyktato- 
ra Perona, Opowieść ta stanowi pre- 
tekst do ukazania przemian politycz- 
nych Argentyny w okresie ostatnich 
klikunastu lat. 


licy 


Wydany niedawno w NRD kieszon- 
kowy rocznik statystyczny podaje in- 
teresujące dane o filmowych wyni- 
kach roku 1970, W roku tym było w 
NRD 858 kin (w 1969 — 864), które dy- 
sponowały 312.147 miejscami (1969 — 
819.710) ;' oznacza %o, że na tysiąc mie- 
szkańców przypada 16,3 miejsca. - W 
roku 1970 odbyło się w kinach NRD 
973.200 seansów (1968 — 095.300), w 
których uczestniczyło 91,4 miliona wi- 
dzów (1969 — 93,3). Statystyczny seans 
odwieciziło 94 widzów, zajmując tym 
samym jedną czwartą. dostępnych 
miejsc, Każdy obywatel NRD był w 
ubiegłym roku 5,4 razy w kinie. 


Dla porówrania — kilka liczb z ro- 
ku 1951: 1494 kina z 545,161 miejsca- 
mi i 188,5 miliona widzów, . 


* 


Filmy o tematyce indiańskiej odno- 
szą w NRD wielkie sukcesy — obej- 
rzało je dotąd 20 milionów widzów 
(„Synowie Wielkiej Niedźwiedzicy" — 
1 milionów; „Na tropie Sokoła" — 4 
miliony: „Białe wilki" — 3,1 miliona). 
Najnowszy film o tej tematyce — „Os- 
sceola", którego premiera odbyła się 
latem, opowiada o dziejach Indian z 
plemienia Seminolów (znawcy wester- 
nów przypominają sobie zapewne a- 
merykański film z roku 1953, w któ- 
rym rolę Osceoli grał Anthony Quinn) 

Dużym powodzeniem cieszą się tak- 
że w NRD dwie pierwsze części fil- 
mu  „Wyzwolenie* Jurija  Oziero- 
wa (obejrzało je ponad 4,5 miliona o- 
sób). Ciekawe, że fllm ten ńdzie też 
świetnie w NRF, osiągając frekwencję 
nie notowaną dotąd tutaj na filmach 
radzieckich. 


femiey... 


„Festiwal 
Panafrykański”* 


— to tytul pełnometrażowego, dwugo- 
dzinnego filmu dokumentalnego, któ- 
rego producentem jest kinematografia 
algierska, a reżyserem — Amerykanin 
William Klein, autor „Polly Maggoo", 
„Mister Freedom" i „Eldridge Clea- 
ger'* — tilmu o przywódcy „Czarnych 
Panter. 

W stolicy Algierii odbył się przed 
trzema laty pierwszy Festiwal Pana- 
-trykański. Niektóre stolice państw 
tego kontynentu wystąpiły wówczas 
z zarzutami, że w gruncie rzeczy był 
to festiwal krajów arabskich. Inaczej 
w filmie Kleina. Algier, to białe, roz- 
świetlone słońcem miasto, jest tu nie- 
obecny, a jego mieszkańcy pojawia- 
ją się na ekranie wyłącznie jako wi- 


dzowie. Starannie zakwetione algier- 
skie kobiety obserwują ze zdziwie- 
niem nagość swych czarnoskórych 
słóstr. Film pominął występy berbe- 
ryjskich pieśniarzy z Maroka, chórów 
z Libli czy zespołów algierskich, któ- 
re — fak pisze korespondent paryskie- 
go „Le Monde" — byly prawdziwą 
rewelacją festiwalu, udowadniając, że 
w krajach tych istnieje autentyczny i 
bogaty folklor. „Nie można więc się 
dziwić — kończy „Le Monde" — że 
w Algierii przyjęto film Kleina bar- 
dzo chłodno", 


ronika 


Festiwal w Puli 


Doroczny przegląd w Puli stał pod 
znakiem obniżenia się poziomu jugo- 
słowiańskiej twórczości filmowej. Ni 
wet festiwalowe jury uznało ża sto- 
sowne wyrazić ubolewanie z powodu 
wyraźnie zaniżonych ambicji i moż- 
liwości twórczych  jugosłowiańskich 
reżyserów. 

W braku rewelacji artystycznych 
sensacją festiwalu stało się pojawie- 
vie gości honorowych: marszałka Tito 
araz Elizabeth Taylor z mężem, Ri- 
chardem Burtonepf| (zajęcie 4). Dzien- 
nikarze rychło li powody tej wi- 
zyty. W nowym le batalistycznym 
„Sutjeska", zamierzonym na miarę 
„Bitwy nad Neretwą", po raz pierw- 
szy na ekranie pojawi się postać mar- 
szałka Tito. Jego odtwórcą będzie 
właśnie Richard Burton, 


Porozumienie 
Moskwa — Oberhausen 


Między kierownictwami festiwali f1l- 
mowych w Moskwie i Oberhzusen do- 


5 Popularny aktor 


Lee Marvin 


szło do porozumienia w sprawie wy- 
miany programów. Poczynając od ro- 
ku przyszłego w Oberhausen pokaza- 
ny zostanie zestaw filmów krótkich, 
nagrodzonych na festiwalu moskiew- 
skim, w Moskwie zaś — odpowiedni 
zestaw laureatów z Oberhausen, 


Zgon 
Spyrosa Skourasa 


W Nowym Jorku zmarł znany pro- 
ducent Spyros Skouras. Syn ubogiego 
greckiego pasterza, rozpoczął karierę 
od nabycia małego kina na pery- 
feriach Nowego Jorku, Z czasem stał 
się właścicielem jednej z najwięk- 
szych wytwórni amerykańskich 20h 
Century Fox. Po okresie dwudziesto- 
letnich rządów Skouras podał się do 
dymisji. Zadecydowały 0 tym kłopo- 
ty finansowe. w jakich znalazł się 
Fox po realizacji „Kleopatry Josepha 
L. Mankiewicza. 


a planie 


Szesnastowieczny 
reportaż 


Francuski reżyser Jacques Robiolles 
przystąpił do realizacji kolejnej wersji 
znanego dramatu Szekspira „Ryszard 
mie, 


— Chcę nakręcić film — mówi reży- 
ser — całkowicie odmienny od do- 
tychczasowych ekranizacji, Mój „Ry- 
szard III" będzie rodzajem reportażu 
z czasów Szekspira, jakby istniala 
już wtedy kamera filmowa. Plenery 
nakręcę w Anglii, Hiszpanii, Finlandii, 
Turcji, także w Polsce. Tekst Szeks- 
pira stanie się pretekstem do ukaza- 
nią epoki ówczesnego życia Europy, 


(ieawostki 


Odrodzenie cyrku 


Victoria Chaplin, córka Charlesa, 
oraz Stephen Vilar, syn niedawno 
zmarłego reżysera i aktora teatral- 
nego Jeana, występują razem w cyr- 
ku „Bonjour*, kierowanym przez trzy- 


najstarsze widowisko świa! 
wodnić, że sztuka cyckowa, 
przewidywaniom _ pesymistów, 
ciągle żywa i piękna.  * 


Cyrk „Bonjouc* powstał z mocno 
podupadłego przedsiębiorstwa znanej 
rodziny cyrkowców — Moceno. Połą- 
czenie doświadczeń tradycyjnego cyr- 
ku z elementami sztuki nowoczesnej 
przyniosło sukces nie tylko kasowy. 
Widowisko, które ukształtowano na 
wzór pop-artu i wsparto muzyką elek- 
trycznych gitar, ściąga tłumy widzów. 
Spektaki ujawnił bezsporty talent 
dwojga młodych wykonawców, którzy 
nie przynieśli ujmy nazwiskom swych 
ojców. 


Cyrk ma podobno zapewnioną wi- 
downię do marca przyszłego roku. 


Powrót Ginger Rogers 


Sławna w latach trzydziestych tan- 
cerka i śpiewaczka amerykańska Gin- 
ger Rogers (m. in. partnerka Freda 
Astare w licznych filmach rewio- 
wych) wraca na ekran. Aktorka obję- 
ła główną rolę w filmie trancuskim 
„Mama*, następnie uda się do Lon- 
dynu, gdzie wystąpi w „Pustelniczce" 
i dreszczowcu „W godzinę późnie. 
W żadnym z tych filmów nie będzie 
jednak tańczyć ani śpiewać. 
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Reż. Stanisiaw Różewicz 


Na planie 
„Szklanej kuli” 


Reżysera Stanisława Różewi- 
cza obserwowałam ostatnio pod- 
czas realizacji „Samotności we 
dwoje". Potem nakręcił jeszcze 
„Romantycznych*. Uważa się go 
za mistrza klimatu, delikatnych 
nastrojów. I choć największy chy- 
ba sukces osiągnął w „Wester- 
plate", jednym z niewielu nieu- 
proszczonych filmów wojennych, 
to jest też przecież wrażliwym ob- 
serwatoręm współczesnych prze- 
mian społeczno-obyczajowych, 


Małgorzata Potocka i Andrzej Nardelli wśród Cyganelt 


ICH MIEJSCE NA ZIEMI 


Gdy rozmawiamy o jego naj- 
nowszym filmie „Szklana kula" 
— Różewicz przypomina, że przed 
laty spotkaliśmy się podczas pra- 
cy nad „Miejscem na ziemi”, kie- 
dy próbował powiedzieć coś na 
temat niepokojów nurtujących 
młodych, ich poszukiwań własnej 
drogi w życiu, Ta analogia jest na 
miejscu, bo także „Szklana kula” 
ma za bohaterów ludzi młodych, 
poszukujących miejsca na ziemi, 
buntujących się przeciw zastanym 


Francjszek Pięczka 


sytuacjom i zwyczajom, próbują- 
cych wyrazić samych siebie. Są 
to ludzie inteligentni, wrażliwi, 
ich protest przeciw światu nie 
jest oderwanym od rzeczywistoś- 
ci buntem dzieci, którym jest „za 
dobrze”. Nie zawsze można ich 
potępić, gdy zaznaczają swoją od- 
mienność lub niezgodę. Obserwa- 
cja pokolenia dorosłych — takim 
buntom sprzyja, wyzwala je. 


Wydaje mi się, że tym razem 
znajduję Różewicza innym, niż 
był podczas pracy nad swymi o0- 
statnimi filmami. Mam na myśli 
jego stosunek do realizacji fil- 
mu, jego sposób patrzenia na ro- 
botę filmową. To nie ten sam 
reżyser, od którego zwykle sły- 
szało się, że trudno mu cokolwiek 
powiedzieć o nowym filmie, bo 
„przecież został już napisany 
(mowa o scenopisie), trzeba go 
tylko nakręcić". Teraz inaczej. 
Siedzi nad kolejnymi partiami 
scenopisu, nad dialogami, przebu- 
dowuje sceny, zastanawia się nad 
logiką przebiegu akcji, prawdą 
psychologiczną postaci; przymie- 
rza je do wybranej obsady, roz- 
mawia z młodymi aktorami, u- 
znając ich jakby za konsultantów 
wiedzących o pewnych sprawach 
więcej, bo z własnego doświad- 
czenia. I chociaż skarży się, że to 
dopracowywanie materiału jest po 
prostu koniecznością, że przyzwy- 
czaił się do bardziej zamkniętego 
scenopisu — wydaje się, że nie 
tylko o tę konieczność tu chodzi. 
Różewicz jest zbyt doświadczi 
nym reżyserem, aby nie wiedzieć, 
że sprawa, o której zamierza mó- 
ić, wymaga środków innych a- 
niżeli te, które stosował w swo- 
ich ostatnich filmach. Zaczyna się 
to oczywiście od przemyśleń i te- 
go, co chciałoby się wyrazić, ale 
dotyczy także metody pracy. 


„Szklana kula*, jak wspomnia- 
łam, jest filmem o grupie osiem- 
nastolatków, obserwowanych pod- 
czas paru pomaturalnych dni, 
kiedy przygotowują się dą wybo- 
ru własnej drogi życiowej, zdają 
na studia, dyskutują, mają jesz- 
cze w planie wspólny wypad nad 


morze; wiadomo jednak, że ta 
„paczka" przeżywa razem swoje 
ostatnie dni. Wkrótce, gdy się o- 
kreślą w życiu, ich więź zapewne 
osłabnie, Ale na razie wiele ich 
jeszcze łączy; także fascynacja 
„Królem Życia”. Tak nazwali włó- 
częgę, który pojawia się na uli- 
cach ich miasta, wydaje się szczę- 
śliwy, wolny. Chcieliby odgad- 
nąć, kim był, kim właściwie jest, 
tęsknią do swobody, jaką — ich 
zdaniem — reprezentuje swoim 
sposobem życia, Tworzą więc mit; 
ale bliższe poznanie „Króla Ży- 
cia" mitu tego zapewne nie obro- 
ni. Ta fascynacja bohaterów jest 
jakimś pogłosem skłonności hip- 
piesowskich, jakie można zaob- 
serwować wśród części młodzie- 
ży, ale to nie wyczerpuje treści 
filmu. 


„Szklana kula* ma być jakimś 
poszukiwaniem prawdy o młodym 
pokoleniu. Reżyser mówi, że za- 
leży mu na wyzbyciu się rodzajo- 
wości; chciałby dotrzeć do prawd 
ukrytych głębiej, pod rozmaity- 
mi maskami. Przebywa wśród 
młodych, obserwuje ich, chciałby 
podczas pracy nad filmem te swo- 
je obserwacje dokładniej sprecy- 
zować. Dlatego — bojąc się sche- 
matów i obiegowych poglądów — 
przypasowuje zebrany materiał do 
swoich bohaterów, do aktorów, z 
którymi współpracuje. Wciąż 
wprowadza korekty scen, zacho- 
wań; dlatego też trudno dziś do- 
kładnie przewidzieć, jaki ten film 
na pewno będzie. 


R 


Jest sierpniowe _ popołudnie. 
Wychodzimy przed Międzynaro- 
dowy Hotel Studencki w Krako- 
wie, w którym zatrzymała się e- 
kipa filmowa, oglądamy samo- 
chód wynajęty do realizacji naj- 
bliższych scen (jest to bardzo 
stara maszyna, którą młodzi wy- 
bierają się nad morze), a potem 
jedziemy — z jednym tylko ak- 
torem — na miejsce zdjęć. Re- 
żyser chciał dziś tylko pokazać 
Andrzejowi Nardellemu (Krzy- 
sztot — główny bohater filmu) 


Joanna Ziółkowska 


Malgorzata Potocka 4 Krzysztot Strolński 


miejsce, oswoić go ze scenerią, ale 
zabrano kamerę — może się tę 
scenę nakręci. 

Samo miejsce jest dość dziwne. 
W środku krakowskiej dzielnicy 
Kazimierz, na terenie dawnego 
żydowskiego getta, mieści się w 
starej synagodze pracownia rzeź- 
blarska Mariana Koniecznego. W 
jej wnętrzu, po sam strop, ogro- 
mna  drewniano-gipsowa  kon- 
strukcja: słynna Nike. Tego 
wnętrza w filmie nie będzie. 
Chodzi tylko o otoczenie praco- 
wni. Krzysztof — poszukując 
„Króla Życia” — zawędrował do 
odległej dzielnicy. Ogląda domy, 
ludzi, pełne egzotyki wnętrza. 
Zagląda przez furtkę, wchodzi 
na podwórko: zamknięte drzwi, 
wrak motocykla, resztki gipsu, 
jaxieś porzucone w nieładzie fi- 
gury, żółty słonecznik na tle o- 
drapanej ściany. 


Reżyser zżyma się na gorli- 
wych współpracowników, którzy 
tę naturalną scenerię chcieliby 
filmowo „podpreparować". Rozu- 
miem, że „odmieniony* Różewicz 
pragnie pokazać w swym filmie 
psychologiczną prawdę o mło- 
dych, niespokojnych ludziach i 
niekłamany wygląd świata w ją- 
kim żyjemy, zżyma się więc na 
prawdy szeleszczące banałem i 
zmyśleniem. 


ELŻBIETA 
SMOLEŃ-WASILEWSKA 


Zdjęcia: ROMAN SUMIK 


„Szklana kula”: Scenariusz — Kor- 
nei Filipowicz i Stanisław Różewicz. 
Reżyseria — Stanisław Różewicz. 
Zdjęcia — Krzysztof Winiewicz. Kie- 
rownietwo produkcji — Stefan Ada- 
mek. Obsada: Andrzej Nardelli, Krzy- 
sztof Stroiński, Mieczysław Grąbka, 
Malgorzata Potocka, Joanna Ziólkow- 
ska, Franciszek Pieczka, Hugo Krzy- 
ski. Zespół TOR. 


zapiski krytyczne 
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WTOREK 


Dopiero teraz przeczytałem „Żegnaj, laleczko”, powieść Raymonda 
Chandlera, głosna u nas przed dwoma laty. Brak mi czasu na po- 
wieści kryminalne, chociaż je lubię. Nie takie jednak. U Chandlera 
sa pomieszane nazbyt liczne elementy: wątek kryminalny, wątki 
obyczajowe, trochę seksu, sporo chwytów z „czarnej literatury”. 
Wolę Simenona. On prowadzi z czytelnikiem czystszą grę — jest 
kruminał i dobrze nakreślone tło obyczajowe, którego klasycznym 
powieściom tego gatunku często brakowało. A poza tym w książ 
kach Simenona (mówię o serii z Maigretem) można się zadomo- 
wić, można je i ten Świat, który pokazują, polubić. U Chandlera 
nie. Jego Los Angeles, jego wybrzeże kalifornijskie — jest odpy- 
chające. Nawet sympatyczny skądinąd Marlowe, detektyw, miesż- 
ka w ponurym pokoiku, biuro wygląda zimno i nieprzytulnie. A 
Maigret ma dom, kochającą żonę, z miejsca pracy lubi skoczyć na 
piwko. Czy socjolog miałby coś do powiedzenia, porównując obie 
odmiany powieści? 

Gdzieś na ich skrzyżowaniu chyba znajdują się filmy duchem 2 
Bonda, „czarne”, ale ze złagodzoną dawką okrucieństwa i nie- 
prawdopodobieństwa, Mam na myśli pastisze Chabrola (np. „Ty- 
grys lubi świeże mięso”), „Kalejdoskop” Smighta, „Zamek-pułap- 
kę” De Broki. Godard w „Szalonym Piotrusiu” natomiast, i w in- 
nych filmach podobnych, przemienia to wszystko w sztukę lub w 
jej podobieństwo. Jak kiedyś z powięścią kryminalną robili Che- 
sterton: czy Bernanos. 


CZWARTEK 


Znowu Harris. W filmie „Człowiek zwany koniem” Elliota Sil- 
versteina. Rzecz dzieje się w ubiegłym wieku, Pewien zamożny 
Anglik (Harris) poluje na Dzikim Zachodzie. Napadają go India- 
nie i biorą do niewoli. Robią z niego konia, musi nosić cłężary i 
ciężko pracować. Lecz dzielny Anglik powęli zdobywa pozycję w 
indiańskiej społeczności, zakochuje stę w nim siostra wodza, zo- 
staje wyzwolony na wojownika. Co za brednia! I ta fabuła i obra- 
zy z życia Indian, jak z gabinetu figur! woskowych! Tymczasem 
widzowie gotowi ów wypiek traktować poważnie, zwłaszcza że na 
początku filmu realizatorzy dziękują rozlicznym instytucjom, spe- 
cjalistom i muzeom za pomoc w pracy i ża możliwość odtworze- 
nia indiańskiej przeszłości tak, jak rzeczywiście wyglądała, Fał. 
szerstwo artystyczne jest złe, ale gorsze fałszerstwo informacyjne 
sztuki, gdyż robi z odbiorcy idiotę, 


SOBOTA 


Przeglądam sżkic Guida Aristarca „Czy historia filmu jest 
możliwa?” zamieszczony w „Cinema 70” ubiegłego lata. Czytając 
go wtedy, pozaznaczałem szczególnie udane miejsca. Właściwie 
Aristarco nie mówi nic nowego, ale wiele spraw porządkuje. Pisze 
np., że co jakiś czas trzeba dokonywać rewizji historii kina i od- 
dzielać to, co jest na ekranie kulturą, odbiciem epokt, jej techniki, 
jej życia społecznego — od sztuki, która jest „wieczna” do tego 
oczywiście momentu, kiedy i ona stanie się znów ewentualnie tyl- 
ko kulturą. Jako przykład cytuje twórczość Clatra: pozostała dziś 
ona dla nas zaledwie śladem minionego czasu, w przeciwieństwie 
do Chaplina. „U Chaplina — powiada Aristarco — tdee nie utoż- 
samiają się, nie mogą się utożsamić, jak np. u Renć Claira, z -ga- 
gamie”, 

Autor, powołując się na Gramscjego (który podkreślał, że kry- 
tyka powinna zajmować się tylko „poezją”, ale także „nie-poezją”), 
pisze jeszcze: „Kina komercyjnego (...) nawet nie posiadającego 
wartości artystycznej, nie powinno się pomijać w historii filmu: 
przeciwnie, z kulturowego punktu widzenia jego wartość jest bar- 
dzo wiella, ponieważ powodzenie jego wytworów — określonych 
grup filmów — przyczynia się do poznania »filozofii epoki«, to 
znaczy »masy uczuciowej« czy koncepcji Świata, jaka przeważ 
w milczącym tłumie widzów”. 

Innym autorem, na którego powołuje się Aristarco, jest Pasoli- 
ni. „Pier Paolo Pasolini podkreśla — czytamy — że krytyce fil- 
mowej (...) brak dyscypliny filologicznej, że źródła filmów traktu- 
je ona jako coś mitycznego, nigdy historycznego”. Aristarco doda- 
je: „Krytyka rzadko bierze pod uwagę życie narodowe we wszyst- 
kich jego przejawach, filozofię sztuki, metodologię, dyscyplinę fi- 
lologiczną tak, jak ją rozumie Pasolini”. (Filologię w krytyce fil- 
mowej — trzeba wyjaśnić: — autor „Medei” rozumie dosłownie: 
jako analizę „tekstu” filmu, analizę stylistyczną dzieła. W tym 
miejscu jest bliski krytykom „Cahiers du Cinema”, którzy upra- 
wiają „czytanie” filmu, w wielu zresztą aspektach). 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 


„Cosa nostra” jest orga- 
nizacją skupiającą od lat 
gangsterskie podziemie w 
Stanach Zjednoczonych. Z 
jej szeregów wyszli tak gło- 
śni niegdyś przestępcy, jak 
Al Capone, Lucky Luciano, 
Genovese i Anastasia. Wię- 
kszość z nich to Ameryka- 
nie pochodzenia włoskiego. 
Nic więc dziwnego, że w 
USA rośnie niechęć społe- 
czeństwa wobec Włochów. 
Każdego z nich uważa się 
niemal za członka „Cosa 
nostra”, 


W roku 1970 znany broo- 


klyński businessman, Joe 
Colombo, postanowił zało- 
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żyć ligę obrony praw Ame- 
rykanów włoskiego pocho- 
dzenia. Liga ta zorgani 
wała manifestację w cen- 
trum Nowego Jorku, w któ- 
rej wzięło udział sto tysię- 
cy sympatyków. _ Pikieto- 
wano siedzibę FBI, domaga- 
jąc się wycofania z termi- 
nologii policyjnej określeń 
„Cosa nostra" lub „mafia”. 
Według teorii stworzonej 
przez Joe Colombo, policja 
specjalnie używa tych okre- 
śleń, aby szkalować dobre 
imię Amerykanów włoskie- 
go pochodzenia. Gdyby 
nazwy te zostały wyrugo- 
wane z oficjalnego słownic= 
twa — wszystkie historię i 


Głośna 
strzelanina 
Marlon 
Brando 
w .„Szetle” 


4 


Trzydzieści 
nagłych 
śmierci 


opowieści o mafii nie mia- 
łyby sensu. 


Działalność ligi jest nie- 
słychanie ożywiona. Nie- 
dawno Frank Sinatra, który 
jest zamieszany w intere- 
sy organizacji „Cosa no- 
stra", zorganizował w Ma- 
dison Square Garden wiel- 
ki festyn, z którego dochód 
wyniósł pół miliona dola- 
rów. W dowód uznania dla 
Colombo urządzono mu 
wspaniały bankiet. „Wielki 
Joe" był niezmiernie 
wdzięczny, uśmiech nie 0- 
puszczał go ani przez chwi- 
lę. Czuło się jednak, że ma 
jakieś kłopoty... 


Okazało się bowiem, że 
prokurator Nowego Jorku 
oskarżył „poczciwego Co- 
lombo” o współudział w 
kradzieży diamentów war- 
tości 750 tysięcy dolarów 
oraz — podobnie, jak słyn- 
nego Al Capone'a — o oszu- 
stwa podatkowe. Przypom- 
niano znowu przeszłość Co- 
lombo, która jest niezwykle 
malownicza, urozmaicona 
morderstwami  niewygod- 
nych partnerów i przeciw- 
ników. „Wielki Joe* był 
zamieszany w głośną strze- 
laninę uliczną, która wy- 
buchła przed kilku laty we 
włoskiej dzielnicy Manhat- 
tanu. Głośne to wydarzenie 
opisał w swej powieści 
„Szef* Mario Puzo. Frank 
Teti przenosi teraz tę książ- 
kę na ekran, opierając się 
wiernie na materiałach pra- 
sowych. Gazety nowojorskie 
pisały sporo 0 strzelaninie, 
zachowały się nawet zdję- 
cia, na podstawie których 
można było dokładnie od- 
tworzyć przebieg i miejsce 
akcji, 


Teti pragnie utrzymać 
film w_ stylu dokumental- 
nym. Pomaga mu w tym 
jodtwórca głównej roli, 


Marlon Brando. 
wszechstronnie _ naświetla 
działalność organizacji .,Co- 
sa nostra”. Nie dziwnego, 
że odezwały się pod jego 
adresem pierwsze pogróżki. 
Należy się spodziewać oży- 
wionej działalności ligi 0- 
brony praw, która zechce 
z pewnością zbojkotować 
film. Żądni sensacji dzien- 
nikarze przewidują nawet 
pojedynek Marlon Brando 
— Frank Sinatra, który 
może daleko  wykroczyć 
poza sprawy filmu. 


Zainteresowanie sprawa- 
mi gangsteryzmu stało się 
znowu modne w amerykań- 
skim świecie filmowym. Nie- 
zależnie od „Szefa” powsta- 
je kilka utworów ukazują- 
cych w sposób dość zawoa- 
lowany działalność mafii 
„Cosa nostra”. Najciekaw- 
szym z nich_ jest „Banda 
Grissoma” Roberta Aldri- 
cha, specjalisty od filmów 
z dreszczykiem. Autor „Co 
się zdarzyło Baby Jane” 
przeniósł na ekran głośną 
powieść Jamesa  Hadleya 
Chase „Nie ma orchidei dla 
panny Blandish". Zygmunt 
Kałużyński nazwał ją nie- 
gdyś, w książce „Podróż 
na Zachód*, arcydziełem 
„czarnego romansu”, Istot- 
nie w powieści Chase'a roi 
się od brutalnych opisów 
napadów, gwałtów i bójek. 
Główna bohaterka, panna 
Biandish, zgwałcona wielo- 
krotnie, obejrzawszy ponad 
trzydzieści nagłych śmierci 
w ciągu tygodniowego por- 
wania, wraca do luksuso- 
wego mieszkania  papy- 
milionera i pod wpływem 
niewytłumaczonej nostalgii 
(być może za ostatnim ko- 
chankiem-gwałcicielem) po- 
pełnia samobójstwo. 


W wywiadach prasowych 
Robert Aldrich mówił, że 
przesunął akcenty filmu ze 
spraw psychologicznych na 
moralno-społeczne. Nie 
panna Blandish jest główną 
bohaterką filmu, lecz ban- 
da gangsterów; prawa, ja- 
kie wśród nich panują. 
Stąd także zmiana tytułu 
filmu. Akcja rozgrywa się w 
Chicago, o którym Chase 
powiedział: „Nigdy tam nie 
byłem, ale jestem pewien, 
źe to doskonały teren dla 
wszelkiego rodzaju intryg, 
przestępstw i zbrodni”. Ob- 
sadę „Bandy  Grissoma” 
stanowią: Kim Darby, Scott 
Wilson i Irene Dailey. 


M. B. 
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Tegoroczne lato, cho- 
ciaż tak upalne, zmo- 
bilizowało większość 
reżyserów czeskich 
do twórczej pracy. 
W Barrandovie zaroi- 
ło się od realizato- 
rów; powstaje spo- 
ro nowych filmów. 


Od kilku lat trwa moda na u- 
twory kostiumowe, historyczne. 
O ile jednak w takich pozycjach, 
jak „Królewski 
Danka można było się dopatrzeć 
— w szesnastowiecznej scenerii 
— aluzji do współczesności, o ty- 
le styl, jaki narzucił w swych 
filmach Karel Stekly można na- 
zwać jedynie próbą łagodnej 
kpiny ze znanych historycznych 
postaci. Po „Królewskich igrasz- 
kach*, gdzie reżyser dworował 
sobie ze szczenięcych lat szaco- 
wnego króla Karola IV, przyszła 
kolej na „Qżenki pana Voka", w 
których «nożna co najwyżej do- 
szukać się echa beztroskiej za- 
bawy z czasów odległych o czte- 
rysta lat 

Gorzej, że ucieczka w historię 
staje się ostatnio także ucieczką 
od problemów ojczystego kraju. 
Oldfich Lipsky — na przykład — 
przeniósł na ekran znaną farsę 
Eugene Labiche'a _ „Słomkowy 
kapelusz", gdzie mamy złośliwą 
Kkpinę z epoki „fin de siócle'u*, 
ale'we Francji. Można się w tym 
filmie dopatrzyć bardzo śmiesz- 
nych sytuacji, cóż kiedy Renć 
£lair zrobił to samo o wiele 
wcześniej, bo w czasach kina 
niemego. Z kolei Stepan Skalsky 
zajął się przygodami Sherlocka 
Holmesa; jedną z nich spróbo- 
wał przenieść na ekran i tak po- 
wstała „Tęsknota Sherlocka Hol- 
mesa*, w którym wystąpiła ple- 
jada aktorów czeskich, z Rado- 
vanem Lukavskym i Vlastą Fia- 
lovą na czele. Interesujące jest 
'w tym jedynie to, że scenariusz 
napisał znany muzyk i kompo- 
zytor Ilja Hurnik. 

Ów pęd do parysko-londyń- 
skich koligacji nie ominął nawet 


błąd” Oldficha . 


Ucieczka w historię 
„Słomkowy kapelusz" Oldticha Lipsky'ego 


twórców tak wybitnych, jak Ka- 
rel Kachyńa. Znakomity reżyser, 
który — zdawało się — odna- 
lazł po filmie „I znów skaczę 
przez kałuże" właściwy rytm 
pracy, dał się skusić na błahy 
film poświęcony biografii Alek- 
sandra Dumasa (ojca). Początko- 
wo miała to być impreza czysto 
telewizyjna, wkrótce jednak po- 
mysłem zainteresowali się pro- 
ducenci francuscy i prace nad 
filmem nabrały rozmachu. Mówi 
się, że będzie wyświetlany nie 
tylko w telewizji, ale trafi także 
do kin. Tymczasem reżyser do- 
biera liczną i doborową ekipę 
aktorską. 

Zaciekawia popularność, jaką 
cieszy się wśród reżyserów czes- 
kich radziecki pisarz Aleksander 


odkrywających skomplikowane 
stany natury ludzkiej. Nie ina- 
czej jest w „Oazie*. Rzecz dzie- 
je się w Afryce, w środowisku 
Legii Cudzoziemskiej, pod koniec 
drugiej wojny światowej. Pa- 
trol żołnierzy udaje się na po- 
szukiwanie Niemców; w gruncie 
rzeczy żołnierze mają dość wo- 
jaczki i postanawiają zdezertero- 
wać. Ale nie jest. to łatwe, bo do 
morza daleko — ponad dwieście 
kilometrów. Patrol brnie po pu- 
styni, ostrzeliwany przez Niem- 
ców; wybuch benzyny rani kil- 
ku żołnierzy, zaś dowódca dosta- 
je halucynacji. Cała grupka do- 
ciera w końcu do zbawczej oazy, 
gdzie już wcześniej pojawili się 
Niemcy. Obie strony nie mają 
już sił, aby się wzajemnie zabi- 


KOSTIUMY 


Grin. Jego proza, na pół reali- 
styczna, na pół fantastyczna, wy- 
rażająca tęsknotę do wielkiej 
przygody i gwałtownych namięt- 
ności ludzkich — urzekła przed 
kilku laty Jana Schmidta, który 
zrealizował „Kolonię Lanfieri*. 
Innym opowiadaniem _Grina, 
„Jessie i Morgiana*, zaintereso- 
wał się Juraj Herz, który po-wy- 
padzie w wiek ubiegły („Lampy 
naftowe"), będzie je przenosił na 
ekran. Mówi się o współpracy z 
kinematografią radziecką. Film 
będzie się nazywał „Czarna kot- 
ka”, a premiera spodziewana jest 
przy końcu roku, 

We współpracy radziecko-cze- 
skiej powstaje także nowy film 
Zbyńka Brynycha „Oaza” 
czasów „Ja, sprawiedliwość”, fi- 
keyjnej opowieści o cudownym 
ocaleniu Adolfa Hitlera, reżyser 
ten zagustował w historiach ale- 
gorycznych, udziwnionych, uka- 
zujących sytuacje ostateczne i 


jać, pragną jedynie za wszelką 
cenę dokopać się do wody. Żoł- 
nierze schodzą kolejno w głąb 
studni i kopią w piasku. Kiedy 
jednemu z nich udaje się odna- 
leźć wodę, chory dowódca bierze 
jego okrzyki radości za zwidy i 
strzela do studni. Wówczas Niem- 
cy, sądząc, że zaczyna się po- 
tyczka, poczynają strzelać z ka- 
rabinu maszynowego. Wreszcie w 
oazie zapada cisza, nadchodzi 
burza piaskowa. 

Brynych powiedział w jednym 
z wywiadów, że sama historyjka 
nie bardzo go obchodzi. Pragnie 
ukazać zachowanie się człowieka 
w obliczu niebezpieczeństwa, w 
momencie, kiedy przestają obo- 
wiązywać proste podziały na 
wrogów i przyjaciół. A jednak 
nawet w chwilach ostatecznych 
odzywają się stare, podświado- 
me niemal, mordercze instynkty. 

Jaromil Jifes pracuje nad fil- 
mem  „Maruska Kunderikova*. 


który wskrzesza historię młodej 
bojowniczki z czasów wojny, 
skazanej przez hitlerowców na 
karę śmierci. 

— Punktem wyjścia — mówi 
reżyser — będą ostatnie godziny 
życia Maruski. Siedząc w celi, 
dziewczyna wspomina całe swo- 
je życie. W jej pamięci pojawia- 
ją się ludzie z otoczenia: rodzi- 
ce, przyjaciele, towarzysze z OT- 
ganizacji. Będzie to mój pierwszy 
film barwny. chcę jednak użyć 
koloru kontrastowo. Sceny z wię- 
zienia będą czarno-białe, a wspo- 
mnienia — barwne, bo Maruska 
miała życie urozmaicone, pogod- 
ne. W roli tytułowej wystąpi Ma- 
ria Vasaryova. 

Tylko nieliczne filmy, które po- 
wstają dziś na Barrandovie, do- 


tyczą | współczesnust. Antoni 
Kachlik („Teoria uwodzenia! 
nawiązuje do znanego utworu E- 
valda Schorma „Intrygantki" i 
ukazuje w „Zagubionych dziew- 
czętach” parę piętnastolatek ze 
swymi radościami i kłopotami, 
Vaclav Matejka zainteresował się 
współczesnym małżeństwem w 
„Powrotach*. Bohaterka tego fil 
mu, Teresa, rozchodzi się z mę- 
żem, ale nadal śledzi losy mał- 
żonka. Widząc, że jest to czło- 
wiek słaby, nie umiejący uło- 
żyć sobie życia, próbuje wrócić do 
niego, aby go ratować. Ale jej 
wysiłki okazują się daremne. 
Nie są to problemy nazbyt fra- 
pujące, jednak w natłoku filmów 
kostiumowych i _ alegorycznych 
każdy temat współczesny zasłu- 
guje na uwagę. Może śladami 
Kachlika podążą inni, bardziej 
dojrzali i znami reżyserzy? 


Opr. JASK 
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MILGZĄCA MUZA 


Legendarna Asta Nielsen skończyła w dniu 
11 września dziewięćdziesiąt lat. Jest nie- 
wątpliwie najstarszą żyjącą aktorką 2 genera- 
cji pionierów X Muzy. W swych pamiętni- 
kach, pisanych w latach czterdziestych, naz- 
wała artystka tę najmłodszą z cór Apollina, 
urodzoną na przełomie XIX i XX wieku — 
Muzą Milczącą. Taki właśnie tytuł dała swej 
autobiografii, podkreślając przez to wyraźnie 
specyfikę artystyczną niemego kina, jego 
estetyczną odrębność. 

Asta Nielsen przed swym debiutem w roku 
1910 (w filmie „Przepaść”) występowała jako 
aktorka na scenie kopenhaskiego Dagmarthe- 
ater. Nie należała do elity, nie dawano jej 
wielkich, odpowiedzialnych ról. W krytyce 
powtarzał się często obok jej nazwiska przy- 
miotnik „Staroświecka”, co w zestawieniu 
z jej późniejszymi sukcesami w kinie, brzmi 
dość zabawnie. Okazało się jednak, że nowo- 
czesność w grze związana była z przerzuce- 
niem się na nowy teren działania. Każdy 
aktor czeka na ową przysłowiową wielką 
chwilę. na dzień przełomu, kiedy uśmiechnie 
się do niego los i przyniesie sławę. Aście Niel- 
sen poszczęściło się dopiero wtedy, kiedy sta- 
nęła przed kamerą zdjęciową, kiedy — jak 
mówili jej koledzy z pogardą i z wyrzutem — 
„sprzedała się” niegodnej, pospolitej jarmar- 
cznej rozrywce. Kinematograf ujawnił wielki, 
wspaniały talent nie docenianej i nie dostrze- 
ganej aktorki. Dziś takie odkrycia i rewelacje 
— to chleb powszedni, ale przed sześćdziesię- 
ciu laty było to zaiste niezwykłe wydarzenie. 
Przecież w owym czasie nie bardzo jeszcze 
zdawano sobie sprawę, że istnieje w filmie 
świadome aktorstwo. 

W autobiografii Asty Nielsen znaleźć można 
interesujący fragment, który świadczy o tym, 
że to spotkanie z kinematografem, wyzwala- 
jące ukryty potencjał twórczy, nie było w 
gruncie rzeczy przypadkiem, ale realizacją z 
góry założonego artystycznego programu. Asta 
Nielsen opowiada o swych dziewczęcych ma- 
rzeniach, o tym jak starała się zostać aktorką. 
Oczywiście teatralną, bo jakież były wówczas 
inne możliwości. Scena, którą opisuje, działa 
się pod koniec ubiegłego stulecia, może jesz- 
EZ nawet przed wynalezieniem  kinemato- 
grafu. 


— Zdobędziesz 
światową sławę 


Asta Nielseo w 
filmie „Przepaść* 
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Młoda adeptka (in spe) Talii dostaje się do 
znanego duńskiego aktora Petera Jerndorffa, 
aby poprosić go o werdykt. Ma talent czy nie 
ma? Powinna pójść na scenę, czy lepiej zająć 
się jakimś bardziej prozaicznym zajęciem? 
Jerndorff zgodził się na przeprowadzenie 
próby. „W jakiej sztuce chciałaby pani wy- 
stąpić?” — padło pytanie: „W »Brandzie« Ib- 
sena” — zabrzmiała cichutka odpowiedź. Od- 
dajmy głos aktorce, która tak opisuje dalszy 
przebieg owego tekstu: „Jerndorff zapytał czy 
przyniosłam egzemplarz sztuki, a kiedy usły- 
szał moje zażenowane: „nie”, poszedł do dru- 
giego pokoju i wrócił z książką w ręce. „Jaką 
scenę chcę pani zagrać?”. Wymieniłam frag- 
ment, który mi najbardziej odpowiadał. „Do- 
brze, poddam teraz pani wyjściową kwestię”; 
rozsiadł się wygodnie w fotelu i przeczytał 
słowa wypowiadane przez Branda. Milczenie. 
„Co się stało, czy zapomniała pani co trzeba 
teraz powiedzieć?” — zaniepokoił się Jern- 
dorff, uśmiechając się do mnie po przyja- 
cielsku. Nie, nie zapomniałam tekstu, znałam 
go na pamięć, tylko... że nie było moim za- 
miarem mówienie. Jerndorff przyglądał mi 
się ze zdumieniem: „Czy nie nauczyła się pani 
roli?”. — „Nie, nie o to chodziło. Chciałam 
zagrać scenę, kierując się uczuciem, na nie- 
mo. Tekst wydawał mi się zbyteczny”. 

Próba nie skończyła się, jak można było 
przewidywać, katastrofą. Jerndorff był czło- 
wiekiem cierpliwym — kazał przyjść Aście 
Nielsen raz jeszcze z przygotowanymi uprzed- 
nio tekstami. Tym razem rezultat był zado- 
walający i młoda adeptka została prywatną 
uczennicą aktora. Po korepetycjach zdała eg- 
zamin do szkoły aktorskiej przy kopenhaskim 
Królewskim Teatrze, którą ukończyła w 1901 
roku. Ale trudno było znaleźć zadowolenie w 
grze na scenie, jeśli słowa wydawały się nie- 
potrzebne... 

Asta Nielsen miała szczęście, że reżyserem 
jej pierwszego filmu był człowiek inteligent- 
ny, widzący w kinie jakiś surogat sztuki, Ur- 
ban Gad dał aktorce swobodę działania, wi- 
dząc, że traktuje swoją pracę poważnie. Zgo- 
dnie ze zwyczajami panującymi w produkcji 
filmowej, zdjęcia do filmu „Przepaść” rozpo- 
częto od ostatniej scęny. Bohaterka — Magda 
— przed chwilą zabiła człowieka, a teraz po- 
licja prowadzić ją będzie po dtewnianych 
schodach wiodących do letniej kawiarni. Oto 
jak opisuje Asta Nielsen swój pierwszy wy- 
stęp w filmie: „Reżyser zgodził się na moją 
prośbę, by zdjęcia robiono od razu, bez prób. 
Aktorowi, który miał mnie eskortować, udzie- 
lono kilku wskazówek. Ja stałam za drzwiami 
na górze, rekonstruując w wyobraźni scenę 
morderstwa, tak by móc zagrać jej dalszy 
ciąg z właściwą ekspresją. Schodziłam po 
schodach w milczeniu, przy terkocie kamery 
— dźwięku, który działał na mnie podniecu- 
jąco od początku mojej filmowej kariery. 
Szłam koło kolegów, jakby nagle przebudzona 
i wtedy uświadomiłam sobie, że po to, by 
osiągnąć szczytowy punkt w grze, trzeba 
umieć całkowicie oderwać się od otoczenia. W 
teatrze aktor ma możność śledzić rozwój 
charakterów, budować stopniowo nastrój; w 
filmie taka możliwość nie istnieje. Ani wiedza, 
ani technika niewiele tu pomogą, działa tyl- 
ko swoisty rodzaj autosugestii. Trzeba ziden- 
tyfikować się z postacią, rozsianą we frag- 
mentach, i zagrać ją z taką prawdą ekspresji, 
by nie zostać zdemaskowaną przez spojrzenie 
filmowego obiektywu. 

Kiedy tak stałam już na dole, zagubiona 
w sobie, zapanowała nagle wokół mnie dziwna 
cisza, Przerwał ją jeden z aktorow, Stribolt, 
podchodząc do mnie i mówiąc: »Za dwa mie- 
siące zdobędziesz światową sławę*”. 


„CZAS ŻYCIA I MIŁOŚCI” (Francja). 
Kontestacja, nowatorstwo, duch paryskiego 
mają — ograniczają się tylko do wyboru 
nowych bohaterów i ekranowej obecności 
tak rzadkiego w kinie francuskim środo- 
wiska robotniczego. , 


„ARABESKA” (USA). Dynamiczne pogo- 
nie, najróżniejsze stroje (od Diora) t neg. 
liże Sophii Loren, inteligenty dłalog Gre- 
gory Pecka. Jak na wakacyjną porę, . jest 
to dawka w sam raz. 


„PAWANA DLA ZMĘCZONEGO” (Japo- 
nia). Nie tylko „europeizacja” formy, lecz 
również znajoma problematyka „stracone- 
go pokolenia”, zmęczonych bohaterów dwu 
kolejnych wojen światowych. 


„MARZENIA MIŁOSNE” (Węgry-ZSRR). 
Muzyka Liszta jest nieodmiennie piękna i 
można przypuszczać, że nie zagłuszy jej 
ten mizerny filmowy konterjekt artysty. 


„CYGAN BURDUSZ” (Jugostawia). Opo- 
wieść wtopiona w pejzaż Wojwodiny, hi- 
storia człowieka pochodzącego z kraju, w 
którym ludowa muzyka stanowt jedno z 
najsilniejszych ogniw kultury. 
„POŻĄDANIE ZWANE ANADA” (Cze- 
chosłowacja — USA). Poezja jest tu założe- 
niem, niezwykłość — programem, oderwa- 
nie od czasu — punktem honoru. Margines 
twórczości retyserskiej spółki Kadara 4 
sa. 


„MICHAŁ _ WALECZNY” — (Rumunia), 
Prawda historyczna budzt tu uzasadnione 


watpliwości. _ Pozostaśą więc malownicze 
zdjęcia 1 zgrabnie spadający z komi kaska- 
jerzy. 


„NIEBEZPIECZNA SIOSTRZENICA* (Cze- 
chosłowacja). Film ten przerasta oczektwa- 
nia, powzięte z niefortunnego polskiego 
tytułu. Jest to komedia z podtekstami, 
które sprawtają, że niekiedy przestaje być 


komedią. 
© 


. 
Na łamach FILMU z dnia 18 lipca br. 
(nr 28-25) opublikowany został list Andrze- 
ja Kisiela z Wrocławia, sygnalizujący po- 
ważne braki w filmie Haskella Wexlera 
„Chłodnym okiem”, zauważone przez au- 
tora w trakcie U w kinie „Czajka! 
Z uwagi Da to, jest to już drugi sygnal! 
zowany przez'czyteluików FILMU przypa- 
dek wyświetlania w kinach warszawskich 
wybitnych tytułów w kształcie odbiegają- 
zbadaliśmy 


oryginalnej wersji, 


cym od 
"wnikliwie zasadność wysuniętych zarzutów. 


Badania, przeprowadzone przez Dział 
Techniczny naszej Ekspozytury, wykazały, 
iż kopla tego fllmu legitymuje 'się już 500 
seansami, a jej stan zużycia osiągnął sto- 

ń IV.'Oznacza to w praktyce, iż kopia 
'h, więcej 
niż przewidują obowiązujące normy. Na ten 
stan rzeczy wpłynęły — jak sądzę — dwa 
czynniki, Z jednej strony — należyta ja- 
kość tworzywa, z drugiej — potrzeby spo- 
łeczne. Dysponujemy tylko jedną kopi 
filmu „Chłodnym okiem” w Warszawie 
województwie warszawskim; eksploatujemy 
dą od października 1870 roku. 

Kontrontacja kopii z posiadaną doku- 
meutacją i tekstem listy dialogowej ujaw- 
mia różnicę między stanem wyjściowym, a 
obecnym w postaci 42 metrów taśmy, Me- 
traż początkowy wynosił 3031, obecny 2989. 
Oznacza to w sensie technicznym — skró- 
cenie projekcji o półtorej minuty, Nastą- 
pilo ono w akcie drugim, skąd wypadły 
następujące fragmenty dialogów: „ma pani 
coś do , ty draniu, iobuziet”, 
„fatunkuć, „Nie na podło- 
dze”. Jak słusznie autor listu sugeruje, 
zniknęła z filmu „śmiała scena erotyczna”. 
Pozostałe skróty, ”o których autor pisze, 
powstały — jak sądzę — w wyniku przed< 
wczesnego uruchamiania przez kinoopera- 
jorów drugiego aparatu. projekcyjnego. Mac 
jąc to właśnie na względzie, zwróciłem si 
z pisemną prośbą do Spółdzielni Pracy „Ki 
no Service”, której podlega kino „Czajka”, 
o dokładne 'zbadanie opisanego wypadku i 
zajęcie stanowiska. 

Przepraszając autora za zawód, jaki go 
spotkał, pragnę zaznaczyć, iż powyższe in- 
formacje nie wyczerpują sprawy. Pozostaje 
jeszcze kwestia dalszego postępowania w 

kich przypadkach. Po zapoznaniu się Z 
wynikami badań, uznałem za celowe utrzy- 
mać kopię w rozpowszechnianiu, warunku- 
jąc jej dalsze udostępnianie zainteresowa- 
nym placówkom uprzedzającą informacją 
o brakach kopii. Wycofanie tej kopii z eks- 
ploatacji oznaczałoby w praktyce, jż czas 
życia filmu Wexlera na naszym” obszarze 
działania — o licencji kilkuletniej — zamk- 
nąłby się w granicach zaledwie 10 miesięcy. 


mgr ZYGMUNT CHRZANOWSKI 
Dyrektor 
Centrali Wynajmu Filmów 
Ekspozytury w Warszawie 


IDZIEMY 


Wielka demaskacja wszystkich negatyw- 
nych cech mieszkańców Południa Stanów 
Zjednoczonych. Analiza społeczności podat- 


nej na ideologie przemocy, gwałtu, nietole- 
rancji i nienawiści rasowej. Ten barwny, 
(The Chase) szerokoekranowy film reżyserował Arthur 
Penn — autor „Cudotwórczyni”, „Bonnie i 


Scenariusz (na podsta- p e 
wie szuki tatrolnaj aj Clyde" i „Wielkiego małego człowieka", 


powieści Hortona Foo- 
te): Lilian Hellman 7 


Reżyseria: Arthur Pena _ „Uwaga! Film jest wyświetlany bez do- 
HOMOLKA „jące: sem ta. | AŚDRÓBRERNNA . 


Muzyka: John Barry 


Wykonawcy: _ szeryf 
Calder — "Marlon Bran- 
do, Ruby. jego żona — 
Angie. Diekinson, Anna 

leeves — Jane "Fr 
Bubber Reeves "Ro: 
bert Redford, Val Rogers 
— E. G. Marshall, Jake, 
jego syn — James Fox, 
pani Reeves — Miriam 


(tytuł oryginalny) 


Scenariusz 1 reżyseria: 
Jaroslav Papoużek 


| 


Nast znajomi ze „Strasznych skutków awarii telewi- 
zora* — drobnomieszczańska rodzina Homolków — 
nek, babcia — Marie Mot. nabyli samochód, który stał się ich wielką dumą. 


yi wspaniały komizm tego filmu jest przede wszystkim 
Joa ich "Maida - wynikiem eeinej obsetwacji obyczajowej, Hopmichard  Bradłora, 
Ludvy, Heduś — Helena Mary, jego żona — Ja- 


Rużlikova, _ wnukowie 
Homolków Peta i M6 
ta — Petr | Matej For- 


mice Rule, Stewart — 
Robert Duval, Elizabeth 
Rogers — Dlańa Hyland, 


manowie, pradziadek — Briggs — Henry Hull, 
1 reżyseria: Piotr Wojciechowski. Opieka pedago- : 
= ś pani Briggs — Jocelyn 
Josefa Pechlatova, Fran- Eeee CA a ką Brando, Verna Dee — 
cek Petrik — JIF Cutka, OPP TNA TNA JE TY Katharine Walsh, Cutle 
gelemdziesięciolatek — kraa alerzzoWanateni-i — Lori Martin. 
aclav 3 
niatura filmowa: debiut absolwenta wydziału reży- Ą EE 
Produkcja: _ Filmove | serit łódzkiej PWSTFITY, Produkcja: Horizon 


Lone Star (Sam Spiegel) 


Studio Barrandov_(Cze- ię 


chosłowacja) — 1970. 


TIMO RINNELT PORWANY 


(Der Fall Timo Rinnelt) 


Scenariusz: Ek ZA 
żyseria: Hubert Hoelzke 

Zając Adam Pópperi, Manfred Marderwald, Tilmann Dihn i Alfred Krehl 

Muzyka: Wolfgang Pietsch 

Wykonawcy: Carmen Rinnelt — Irma Miinch, Joachim Rinnelt — Wilfried Ortmann, Timo 
Rinneit — Andrć Kallenbach, Klaus Lehnert — Kurt Kachlicki, Schindler — Wolf Kaiser, 
Helga, jego córka — Lilo Grahn, dr Zimmermann — Wolfgang Greese, Roggerkamp — Harry 
Hindemith, Koenig — Gerhard Rachold, Bode — Siegfried Kilian, von Erxleben — Wolf! 13 
Brunecker, Siebert — Klaus Bamberg, Schmittchen — Heinz Behrens, Kowalski — Harald 
Warmbrunn, Annegret — Renate Germer, Denninger — Hans Lucke, Ahrendt — Christoph 
Engel, Rebnitz — Fred Ludwig, Schefe — Helmut Hellstorff, pani Riemer — Rut Kommerell, 
Danhoff — Peter Kiwitt, Leppisch — Fritz-Ernst Fechner, Frey — Kurt Milier-Reitzner, 
Lippold — Hubert Hoelzke, Klein — Ingolt Gorges, policjantka — Gerda Kreuzberg, sprze- 
dawczyni książek — Brigitte Schmengler, reporter Ton! — Glnther Polensen. 

Reżyseria polskiej wersji językowej: Mirosław Bartoszek. 


at 4 
dyskusyjny —3 


E' 
< 


4| |_| |3 
8 3 
Produkcja: Deytsches Fernsehfunk (NRD) — 1% 3 8 Ę ż 
* % 3 EJ 
Na kanwie autentycznego wydarzenia — porwania siedmioletniego chłopca, syna antykwa- ś LJ) | EJ 
riusza z Wiesbadenu — autorzy tllmu demaskują środowisko młodych ludzi z tzw. najlep- ) o DJ 
szego towarzystwa. dó d s d 
Uwaga! Film jest wyświetlany bez dodatku krótkometrażowego. Okruchy życia Ą 
|—————|__I 
Niebezpieczna 
slostrzenica 
CROMWELL CZA 
(tytuł oryginalny) 
Scenariusz i reżyseria: Ken Hughes Pożądanie zwane 
Zajęcia: Geoffrey Unsworth Anada 
Muzyka: Frank Cordeli 
Wykonawcy: Oliver Cromwell — Richard Harris, Miraż 


król Karol I — Alec Guinness, królowa Henrietta 
ralph En "Tutin, hrabia EE — Ro- 
jert Morley, książę Rupert — Timothy Dalton, hra- 
bia Stratford — Patrick Wymark, Hugh Peters — Lekarz kasy chorych 
Patrick Magee, sir Edward Hyde — Nigel Stock, 
Lord Essex — Charles Gray, Oliver Cromwell, syn 


— Richard Cornish, Richard Cromwell — Anthony Czarodziej Fablio 
May, Henry Cromwell — Anthony Kemp, pani 

Cromwell — Zena Walker, prokurator generalny — Z, 
Michael Goodlifte, general Byron — Jack Gwillim, Nie lubię 
marszałek parlamentu — Lieweliyn Rees, arcybi- poniedzialku 


skup Rinaccini — Andre Van Gyseghem, biskup 
Juxon — John Welsh, Thomas Fairfax —' Douglas 
wilmer. Cyrk bez granie 

Produkcja: Irvin£ Allen Productions (Wielka 
Brytania) — 1970. 


* ) Marzenia miłosne 
Barwny, szerokoekranowy dramat historyczny, 
przeznaczony dla kin posjadających aparaturę PZEPRĄ 
10 mm. Tłem historycznym jest okres burżuazyj- zrtzepry 
2 nej rewolucji anglelskiej (lata 1040-1000). a portre- RES, 
+ — Oliver Cromweli, purytański ziemianin 
Uwaga! Film jest wyświetlany bez dieałocak Izb 
y Gmin, a później, po obaleniu króla, jnkas, 
dodatku krótkometrażowego. | człowiek, który otrzymał godność Łorda Protekto- red 


RY c | ra. Film dwuczęściowy. 
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